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OSTATNIEJ CHWILI 


"Po Chautempsie misję tworzenia rządu otrzymał Paul-Boncour 
CHAUTEMPS ZRZEKA SIĘ MISJI W IMIĘ SOLIDARNOŚCI Z HERRIOTEM 


PARYŻ (PAT). Opuszczając wczoraj pałac | 
Elizejski, Chautemps oświadczył dziennikarzom: 
Pomimo wysiłków nie udało mi się obecnie. 
doprowadzić do porozumienia pomiędzy sprzecz- | 
nemi tezami w sprawie długów. Okazało się, iż | 


porozumienie to obecnie jest niemożliwe. W tych 
warunkach, nie chcąc być niesolidarnym z Her- 
riotem, wolałem wyrzec sie misii tworzenia 
rządu. 


PAUL - BONCOUR WAFA SIĘ 


O godz. 22 m. 35 Herriot w towarzystwie 
Paul-Boncoura udał się do prezydenta Lebruna 
w celu udzielenia mu informacyj, dotyczących 
rokowań ze Stanami Zjednoczonemi. O g. 23 m. 
15 Herriot opuścił pałac Elizejski, Paul - Bon- 
cour natomiast pozostał u prezydenta. Opuszcza- 
jąc zkolei po północy pałac Elizejski, Paul-Bon- 
cour zakomunikował, iż prezydent zaproponował 
mu utworzenie nowego gabinetu. Paul-Boncour 
zastrzegł sobie czas do namysłu, obiecując dać 


odpowiedź dziś w godzinach przedpołudniowych. 
Choć niema jeszcze odpowiedzi, 


utworzy nowy rząd. Prasa podkreśla duży au- 
torytet Boncoura na terenie międzynarodowym, 
wyrażając nadzieję, iż doprowadzi on do pręd- 
kiego rozwiązania kryzysu, tembardziej, iż ko- 
nieczność przyjęcia przez 
budżetu czyni niezbędnem jaknajprędsze zakoń- 
czenie przesilenia. 


KOMISJE PARLAMENTARNE TRWAJĄ NA SWEM STANOWISKU 


‘PARYŻ (PAT). Wczoraj popołudniu prze- 
wodniczący komisii spraw zagranicznych zwołał 
posiedzenie komisji w celu stwierdzenia, czy 
skłonna jest zmienić decvzię o odroczeniu płat- 
ności raty grudniowej wzamian za przyrzecze- 


nie rządu waszyngtońskiego, iż okaże sie bardziej 
poiednawczy w kwestii długu francuskiego. Od- 
powiedź komisji była negatywna. To samo sta- 
nowisko zajęła komisja finansowa izby. 


większość | 
dzienników jest zdania, iż Paul-Boncour wkrótce | 


ciała prawodawcze 


Pojednawcze nastroje w Ameryce 


P. PREMIER NA ZAMKU KRÓLEWSKIM 
Dziś przed południem p. premier Prystor 


| przyjęty był na dłuższej audjencji przez p. Prezy- 


denta Rzpltej. 

O godz. 11 min. 30 p. premier rewizytował w 
gmachu ambasady amerykańskiej nowego amba- 
sadora Stanów Zjedn. p. Bellina. 


ODPOWIEDŹ STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


Dowiadujemy się, że odpowiedź rządu Sta- 
nów Zjednoczonych na notę polską z dn. 9 grud- 
nia r. b. rozpatrywana jest w chwili obecnej przez 
czynniki rządowe. Prawdopodobnie w ciągu naj- 
bliższych godzin tekst tej noty podany zostanie 
do wiadomości publicznej wraz ze stanowiskiem, 
jakie zajmie w tej sprawie rząd polski. Nie jest 
wykluczone, że Polska w odpowiedzi na tę notę 
wysunie pewne propozycje, co do sposobu i for- 
i my. zapłacenia raty grudniowej w przyszłości. 


Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 
MINISTRÓW 


Dziś w godzinach rannych zebrał się Komitet 
Ekonomiczny Ministrów, który rozpatrywał 
sprawę polityki gospodarczej rządu wobec rol- 


nictwa, 
Z SEJMU 
KOMISJA ADMINISTRACYJNA 

Sejmowa Komisja Administracyjna obraduje dziś w 
, dalszym ciągu nad projektem ustawy o ustroju samorzą- 
dów. Dziś omawiane były artykuły, dotyczące ordynacji 
wyborczej do rad gminnych. W toku dyskusji pos. Ry- 
mar z Kl. Nar. domagał się, by sprawa ta została ujęta 
w formę osobnej ustawy, czemu sprzeciwił się katego- . 
rycznie pos, Polakiewicz w imieniu B. B. 


WASZYNGTON (PAT). W dyskusji nad, mowę ze Stimsonem. W kołach politycznych KOMISJA BUDŻETOWA 
sprawą długów, przeprowadzonej w senacie, za- | przeważa pogląd, iż formuła zadowalająca dla obu Komisja Budżetowa Sejmu kontynuuje dziś przed po- 
rysowała się pewna zmiana nastrojów. zapowia- | stron może być odnaleziona, zważywszy, że rząd /łudniem dyskusję nad budżetem Prezydjum Rady Mini» 
dająca możliwość porozumienia. Sen. Harrison | Stanów Zjednoczonych byłby skłonny zgodzić się strów. Na wstępie dzisiejszych obrad, w odpowiedzi na 
oświadczył, iż zmiana ta pozwala przypuszczać, na zapłatę raty grudniowej, chociaż termin jej już | wczorajsze wywody p. Trąmpczyńskiego, wygłosił dłuż- 
że stosunki serdeczne, jakie zawsze łączyły Fran- | minął. Wszystko zależy od stanowiska, jakie zaj- sze, bo trwające przeszło godzinę przemówienie, p. Wa- 


cję ze Stanami Zjedn. pozostaną nadal bez zmia- mie kongres. Z oświadczeń Harrisona można wno- 
ny. Oświadczenie to zrobiło wielkie wrażenie i sić, iż kongres jest również usposobiony pojed- 
było: komentowane jako ponowne nawiązanie ro- i nawczo. 

kowań, tembardziej, iż Claudel odbył długą roz- | 


Wykrycie wielkiego spisku w Argentynie 


'BUENOS AIRES (PAT). W związku z wy-|zwyczajnych zarządzeń, w pierwszym rzędzie 
kryciem rozgałęzionego spisku, ujawniono szcze- ogłosi stan oblężenia, Policia znalazła podczas 
gółowy plan spiskowców. który przedewszyst- |rewizyj przeszło 1.000 bomb. W kilku miejscach 
kiem przewidywał uwięzienie prezydenta Justo, ; doszło do rozruchów, prędko zresztą stłumionych 
zajęcie gmachów publicznych i steroryzowanie przez policje. Zajścia te były spowodowane 
ludności i władz zapomocą wybuchów bombo- przez zamykanie biur stronnictwa radykalnego. 
wych. Spiskowcy posiadali całe składy pocisków. Z kół miarodainych informują, iż rewolucja mia- 
Przywódcy spiskowców, b. prezydent Irogoven ła wybuchnać dzisiaj wieczorem, przyczem po- 
i Alvear, aresztowani wraz z innymi 15 wvbit- wstańcy mieli przedewszystkiem opanować mini- 
niejszymi spiskowcami, będą deportowani. Kon- sterjum wojny i prefekturę policji. 
gres, który zbiera się jutro, wyda szereg nad-. 


Hitler atakuje von Schleichera 


BERLIN (PAT). Na posiedzeniu frakcji na- partji narodowo-socjalistycznej nie można znisz- 
rodowo-socjalistycznej sejmu pruskiego Hitler czyć. 
wygłosił mowę, w której ją! kania | 

i . Dni gabinetu v. Schleichera | 
rzadu V. Schleichera. Dai woliczone. Mowa kan-| KOMUNIŚCI DOMAGAJĄ SIĘ ZWOŁANIA 
clerza była słaba i bezbarwna. Dalej Hitler za- | RE CHSTAGU 
powiedział, że rachuby wrogich stronnictw na BERLIN (PAT). 
rozbicie w obozie narodowych socjalistów nie zo- konwent seniorów Reichstagu. 


lewski (B. B) Mówca w ostrych słowach napiętnował 

taktykę Klubu Narodowego, odmawiając mu prawa wy- 

stępowania w obronie moralności i etyki i to w dniu rocz- 

nicy zamordowania Prezydenta Narutowicza. Po p. War 

lewskim głos zabrał p. Chądzyński (N. P. R). 
Posiedzenie trwa. 


ROZSZERZANIE NIEMIECKIEJ AKCJI 

KOLONIZFECYJNEJ NA WSCHODZIE 

BERLIN (PAT). Półurzędowo donoszą, że 
akcja kolonizacyjna poza Prusami Wschodniemi, 
Pomorzem, Marchją graniczną i Meklemburgją 
rozszerzona będzie na Śląsk niemiecki, gdzie na 
cele osadnictwa rolnego przeznaczonych zostało 
1200 tysięcy morgów. (Zapowiedział to już zresz- 
tą kanclerz v. Schleicher w swej mowie przez ra- 
djo — Przyp. Red.) 


DWIE MIARY SĄDÓW NIEMIECKICH 


PIŁA (PAT). Dziś przed sądem w Pile odbyły się 
trzy rozprawy, stanowiące epilog napadu hitlerowców na 
polską ludność w Głomsku w powiecie złotowskim w sierp- 
niu r. b. Oskarżony był Polak Kujawa ze Złotowa oraz 4 
hitlerowców. Mimo zeznań licznych świadków polskich, 
iż Polacy byli kilkakrotnie napadani oraz, że Kujawa dzia- 
łał w obronie własnej, sąd dał wiarę świadkom Niemcom, 
wśród których byli liczni hitlerowcy, i uznał Kujawę win- 


W poniedziałek zbierze się |nvm wywołania zajść, skazując go na 6 tygodni więzie- 
Na. porządku |nia za uszkodzenie ciała. 


Natomiast hitlerowcy skazani 


staną ' urzeczywistnione. Ostatnie wydarzenia obrad znajduje się wniosek komunistów, domaga- | zostali za niebezpieczne uszkodzenie ciała na Śmiesznie ni- 


winny — zdaniem Hitlera — pouczyć rząd, iż jący się niezwłocznego zwołania izby. 


skie kary pieniężne od 10 do 25 mk. grzywny. 
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O ISTOTNĄ RÓWNOWAGĘ 


Z uroczystego posiedzenia Senatu, które się od- 
było w dziesiątą rocznicę istnienia naszej lzby 
Wyższej, skorzystał premier Prystor dla wygło- 
szenia przemówienia programowego. Usłyszeli- 
śmy tam twardo nakreślony plan rządowy walki 
z katastrofą gospodarczą. 

Chwila dzisiejsza wydaje się szczególnym 
zakrętem w biegu wydarzeń kryzysowych. Ozól- 
ny stan depresji, wyrażający się spadkiem pro- 
dukcji i równolegle idącą niesłychaną zniżką cen 
tych wszystkich produktów, które znajdujemy na 
. wolnym rynku — przybrał cechy trwałości. 
Symptomy choroby, znane dobrze we wszystkich 
niemal państwach Świata, występują į u nas. W 
obliczu szalejącego kryzysu, Polska istotnie nie 
może być oazą szczęśliwości i dobrobytu Trzeba 
jednak stwierdzić, że przebieg kryzysu w naszym 
kraju jest na wielu odcinkach mniej dotkliwy, niż 
w innych państwach. Polska zdołała do dziś dnia 
uchronić swój aparat ekonomiczny przed dezor- 
ganizacją — ma jeszcze wciąż możność przystą- 
pienia do pracy nad stopniową poprawą sytuacji. 

Teza powyższa, niezwykle prosta. stormuło- 
wana przez premjera Prystora, jako podstawa 
walki z kryzysem, nie nasuwa żadnych zastrze- 
żeń. Chodzi tylko o to, by program działania na 
niej oparty, zawierał dyspozycje co do czasu I 
miejsca właściwe. Chodzi o to, by decyzie rządu 
ułatwiały i łagodziły bolesny przebieg procesów 
likwidacyjnych, a nie sankcjonowały rzeczy już 
dokonanych. Chodziłoby również o wprowadzenie 
w życie wszystkich elementów walki z kryzysem, 
póki jest czas na to. Najgenialniejszy plan nie 
da wyników, jeśli aparat ekonomiczny przestanie 
funkcjonować. Na szczęście nie grozi nam to w 
blizkiej przyszłości. Nieugięte stanowisko, jakie 
rząd zajął w obronie waluty i równowagi budże- 
towej, wytworzyło w naszem społeczeństwie je- 
den z najcenniejszych walorów: spokój we- 
wnętrzny i atmosferę pewności. Płochliwa w in- 
nych wypadkach polska opinja publiczna, wyka- 
zuje duże zaufanie do Państwa, do jego urządzeń 
ekonomicznych i decyzyj finansowych. Pan prem- 
jer miał prawo, miał zaszczytny obowiązek to 
stwierdzić. 

A więc mamy dwa fundamenty, na których rząd 


chce oprzeć dalszą walkę z kryzysem: nienaru- | 


szony aparat ekonomiczny i czynnik wewnętrz- 
nego spokoju. Walory rzeczywiście wyjatkowej 
wagi. Plan na nich oparty, użyty w porę, musi 
dać pożądane rezultaty. 

.. Przemówienie premjera Prystora rzuciło da- 
lej niemało Światła na zamierzenia rządowe. Nie 
usłyszeliśmy coprawda pochopnych zapowiedzi 
nówych projektów czy zarządzeń — decyzje go” 
spodarcze w chwili obecnej nie znoszą głośnej dy- 
skusji przed wprowadzeniem ich w życie — zato 
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owych składników mają być zastosowane. ale nie|nie utrzyma się najbardziej ekstensywne gospo- 
sposób przypuszczać, że poprzestaniemy tutaj na | darstwo rolne. Szaleństwem byłoby też ściąganie 
nic nie znaczących półśrodkach. W takim razie | kalkulacji przemysłowej do tego poziomu. Skoor- 
nikt nie zmusiłby przemysłowca do „dostosowa” | dynowane wysiłki rządu i sfer gospodarczych 
nia poziomu cen przemysłowych do cen rolni-| muszą iść w obu kierunkach: podnieść „leżące“. 
czych“. Raczej zamknie fabrykę, jeśli miałby do | ceny rolnicze ile się da, choćby kosztem najwięk-. 


niej stale dokładać. 

Zresztą sprawa owego poziomu cen, do które- 
go mamy dążyć, nasuwa pewne refleksje. Rolnic- 
two do cen z przed czterech lat nie wróci — to 
pewne. Czy jednak nie trzeba walczyć o popra- 
wę dzisiejszego stanu rzeczy? Przecież żadna 
kalkulacja nie może dojść do poziomu 10 zł. za 
quintal żyta — t. j. ceny otrzymywanej przez rol- 
ników w wielu okolicach kraju. Na tej głębokości 


szych wysiłków — obniżyć ceny przemysłowe tak 
dalece, na ile pozwolą zapowiedziane przez rząd 
obniżki sztywnych składników produkcji i naj- 
Skrupulatniej dokonana rewizja wszystkich ko- 
sztów własnych warsztatu. Wtedy dopiero rol- 
nictwo i przemysł uzyskają trwałe szanse roz- 
woju, w oparciu o własny, wzajem się uzupełnia- 
jący, naturalny rynek wewnętrzny. 
K. C. 


Odmowna odpowiedź Ameryki na drugą notę polską 


Agencja „Iskra donosi: 


Jak się dowiadujemy, odpowiedź rządu Stanów Zie- | 
[jak nas informują, odbywały się w łonie rządu rozmowy 
'nad odpowiedzią, jaką rząd polski udzieli teraz w tym kie- 
'runku rządowi Stanów Zjednoczonych. 


dnoczonych A. P, na znaną notę polską z dnia 9 b. m. w 
sprawie płatności przypadającej w dniu 15 b. m., nadeszła 
do Warszawy dopiero w ciągu ranka 16 b, m. i jest ona 


negatywna w stosunku do propozycyj, zawartych w ostat- 
niej nocie rządu polskiego, W ciągu dnia wczorajszego, 


73-e posiedzenie Sejmu 


USTAWA O KONWERSJI WIERZYTELNOŚCI 
DŁUGOTERMINOWYCH 


Pierwsza część wczorajszego posiedzenia Sejmu po- 
święcona rozpatrzeniu projektu ustawy o konwersji wie- 
rzytelności długoterminowych emisyjnych, który to projekt 
niejednokrotnie obszernie omawialiśmy na łamach „Dnia 
bie przeszła dość sennie przy słabem stosunkowo 
| zainteresowaniu się izby. Pomimo, że rozpatrzenie tego 
' projektu zajęło blisko trzy godziny czasu po za referentem 
| pós. Czernichowskim (B. B.), w dyskusji zabierało głos 
(dwuch tylko mówców, a mianowicie pos. ks, Czetwertyń- 
|skl (Kl. Nar.) i pos. Rudziński (B. B): ` | 
| Pierwszy z mówców, występując przeciw ustawie i 
przeciw jej stałości, twierdził, że z jednej strony zniszczy 
‚ona na dłuższy przeciąg czasu kredyt długoterminowy w 
naszym kraju, z drugiej zaś mieści w sobie do pewnego 
i stopnia konfiskatę kapitału. 
| W związku z tem mówca zapowiedział, że klub jego 
| głosować będzie przeciw ustawie. 

Pos. Rudziński twierdził, że w ocenie projektu ustawy 
'nie trzeba ciągle brać w obronę wierzyciela. Rząd nikogo 
tu nie chce gnębić, lecz ustawą tą uzdrawia stosunki 
' kredytowe w Polsce. (Pos. Rybarski przerywa). Pańska 
wiedza ekonomiczna tylko w 50 proc. jest wiedzą ścisłą, 
'a w 50 proc. powinna być zdolnością przewidywania. Gdy 
się jej nie ma, to trzeba te 50 proc. wypełnić bułaniem. 
(Wesołość na ławach B. B. W. R.). Ustawa ta zawiera 
korzyści psychiczne dla tych, którzy istotnie tworzą i 
produkują, a Panowie bronicie tylko lichwiarzy. (Wrzawa 


: ina ławach Str. Nar.). 
z wytężoną uwagą słuchaliśmy słów p. premiera, i 


Obecny projekt wypełnia lukę w dotychczasowym pro- 


dających wyraz poglądom rządu na sytuację pO- |gramie, gdyż dotąd wyłączono od układów kredyt długo- 


szczególnych odcinków. życia gospodarczego. 


| terminowy. Ziawiskiem niezmiernie dodatniem w ostat- 


Punktem wyjścia dla dalszych prac — oświad- |nich latach jest u nas to, że mimo ogólnej depresji gospo- 
czył p. premier — jest położenie naszego rolnic- | darczej byt instytucyj kredytu długoterminowego w naj- 
twa, Spadek cen płodów rolnych nosi cechę trwa- | mniejszym stopniu nie jest zachwiany i waluta stoi mocno. 


łości. Rolnik nietylko musi pogodzić się z ko 
niecznością niższej stopy życiowej, ale musi 
zdwoić wysiłki w kierunku obniżenia kosztów 
produkcji. To jedyna droga do przywrócenia ren- 
towności rolnictwa. Nieodzowną koniecznością 
staje się wobec tego dostosowanie cen, świadczeń, 
usług i towarów przemysłowych do poziomu cen 
płodów rolnych. 

Opinia szefa rządu jest więc niemal zupełnie 
zgodna z głośnemi hasłami szerokich mas rolni- 
czych. Uwagę naszą przykuwa sprawa cen wy- 
robów przemysłowych, potraktowana w exposć 
p. premiera z większą wyrazistością, niż tego żą- 
dali sami rolnicy. „Ogromna rozpiętość cen, ist- 
niejąca dziś w dziedzinie towarów przemysłowych 
i produktów rolniczych, nie może być absolutnie 
tolerowana *, 

„Polityka przemysłu, utrzymująca ceny arty- 
kułów skartelizowanych na poziomie wyższym 
dziś jeszcze, aniżeli w r. 1928, jest polityką krót- 
kowzroczną i samobójczą... nie pozostaje inna 
droga do wyboru, jak tylko zniżyć ceny przemy* 
stowe“. 

Na szczęście premier Prystór nie poprzestał 
na wysunięciu powyższych haseł, mile zresztą 
dźwięczących dla ucha rolnika. Poraz pierwszy 
oświadczył wyraźnie, że zniżka cen przemysłu 
dokonana zostanie równolegle z potanieniem ko- 
sztów produkcji. Szczególniej te składniki ko- 
sztów, które zachowały dotąd swój sztywny po- 
ziom z okresu dobrej koniunktury, mają być obni- 
żone. A więc: koszty kredytu, taryfy przewozo- 
we, ciężary socjalne, wreszcie ulgi w spłacie po- 
datków -.. Coprawda p. premier nie określił bli- 
żej w jakiej formie i w jakiej wysokości obniżki 


(Oklaski na ławach BBWR). 
Po końcowem przemówieniu referenta ustawę przy- 
jęto w II i IIl-ciem czytaniu. 


PIERWSZE CZYTANIE 


Przy pierwszem czytaniu projektu ustawy o państwo- 
wych stypendjach dla młodzieży szkół wyższych głos za- 
bierali kolejno posłowie: Czapiński (P. P. S.) i Bielecki 
(Kl. Nar.), dopatrując się w proiekcie tym momentów po- 
litycznych i dlatego zapowiedzieli, że kluby ich ustosun- 
kują się do ustawy negatywnie. 

Projekt ten wraz z kilku innymi projektami drobnych 
ustaw odesłano do odpowiednich komisyj. 


NAGŁOŚĆ WNIOSKU 


Następnie pos. Rybarski (KI. Nar.) uzasadniał nagłość 
wniosku swego klubu w sprawie finansowo-gospodarczego 
położenia kraju i wezwanią rządu do ujawnienia planu go- 
spodarczego. 

Przeciw nagłości przemawiał pos. Byrka (B. B.): Pol- 
ska znajduje się od pewnego czasu w powodzi naijroz- 


W sprawie podatku dochodowego 
w rolnictwie 


Grupa ludowa B. B. W. R. postanowiła na wczoraj- 
szem posiedzeniu przygotować konkretny  materjał w 
sprawie wypadków niesłusznego wymiaru podatku docho* 
dowego w rolnictwie. 

Materjał ten będzie złożony ministrowi Skarbu zgo- 
dnie z zaleceniem p. premiera Prystora, z którym delega- 
cja sprawę tę omówiła w ubiegłym tygodniu. 


|maitszych projektów uzdrowienia. Niemal każda osobi. 
| stość, niezawsze aktualna i aktywna uważa za swój obo-. 


wiązek podać recepty na uzdrowienie gospodarcze, jak; 


gdyby rząd sam tej sytuacii nie rozumiał. P. Rybarski — 
niech Pan wybaczy — zabawił się cokolwiek w naiwnego. 
Przecież Pan za każdym razem cytuje szczegóły, o któ- 


rych nikt nie wie, prócz Pana, a Pan żąda, żeby Panu 
złożyć wyjaśnienia o sytuacji gospodarczej i o środkach 
uzdrowienia. Toby można brać na wesoło, gdyby w 
Pańskiej mowie nie brzmiała także nuta jakiejś złośliwo- 
Ści. Pan mówi, że Rząd roztrwonił 700 milj., a teraz że- 
brze o odroczenie płatności. A co robią potęgi znacznie 
większe, czy Anglja i Francja nie zwróciły się do Ame- 
ryki o odroczenie? To jest naigrawanie się z naszej sy- 
tuacji, a nie chęć przysłużenia się Państwu. Żądanie p. 
Rybarskiego nie wynika z motywów rzeczowych, bo rząd. 
nie może stanąć do konkurencji z tymi poetami ekono=' 
micznymi, a program swój rząd ma możność przedstawić 
każdej chwili w sejmie i czyni to, wniósł przecież budżet, 
toczy się dyskusia w Komisii Budżetowej, gdzie Rząd z 
pewnością nie będzie skąpił uwaz i wyjaśnień. 

Nagłość odrzucono, wniosek jako zwykły odesłano do 
Komisji Budżetowej. , 

W dalszym ciągu obrad pos. St. Stroński (KI. Nar.) 
uzasadniał nagłość wniosku swego klubu w sprawie na- 
ruszenia przez rząd Konstytucji w związku z rozporządze=: 
niami Prezydenta, wydanemi na podstawie pełnomocnictw. 
Art. 44 Konstytucji — zdaniem mówcy — powiada, że roz- 
porządzenia P. Prezydenta z mocą ustawy tracą moc, je-. 
Śli nie zostały złożone Sejmowi w ciągu 14 dni po pierw-' 
szem posiedzeniu Sejmu. Pierwsze posiedzenie odbyło się: 
dnia 3 listopada, poczem sesja odroczona została do 6-go; 
grudnia i wówczas dopiero rozporządzenia Prezydenta zo-! 
stały Sejmowi złożone, a więc nie w ciągu 14 dni, czyli 
straciły moc obowiązującą. 

W odpowiedzi pos. Strońskiemu, pos. Car (B. B) 
stwięrdził, że od pewnego czasu Klub Narodowy stosuie 
stale taktykę negacji do wszystkiego, co się dzieje w Sej- 
mie zwłaszcza do wszystkiego, co jest związane z praca- 
mi większości tej Izby. Tą taktyką Klub Narodowy wpro- 
wadza samego siebie w ślepy zaułek. Jeżeli nie bierze 
udziału w pracach ustawodawczych, to musi zgłaszać 
wnioski uzasadniające jego rację bytu w izbie į zgłasza 
też wnioski alarmowe. Mamy właśnie do czynienia z ta- 
kim wnioskiem. W konkluzji wniosku powiedziane jest, że 
Rząd złamał Konstytucię, bo nie dostarczył Sejmowi de- 
kretów Prezydenta w terminie, przewidzianym w art. 44 
Konstytucji, choć w tym artykule niema wogóle mowy o 
obowiązku składania przez Rząd dekretów Seimowi. Rząd 
może je złożyć, a jeśli nie złoży, tracą one moc obowią- ' 
zuiącą, mogłaby być więc najwyżej mowa, czy dekrety 
obowiązują czy nie, ale o złamaniu Konstytucji przez 
Rząd wogóle mowy tu być nie może. Pozwalam sobie 
stwierdzić — a wyjaśnimy to szczegółowo na Komisji, że 
nie było tu wogóle uchybienia terminów, ani też złamania 
Konstytucji. Odnosząc się więc do tego wniosku z taką 
samą dozą powagi, jaką w nim zawarli jego autorowie, 
będziemy głosować przeciw nagłości, 

W głosowaniu nagłość wniosku odrzucono a wniosek 
jako zwykły odesłano do Komisji Konstytucyjnej. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, które wpły- 
nęły do laski Marszałkowskiej, p, Marszałek zawiadomił 
że o terminie następnego posiedzenia posłowie zawiado- 
mieni będą na piśmie, apelował do Prezesów komisji sej- 
mowych, aby rozpoczęli najintensywniej prace od dnia 6 
stycznia, wreszcie podkreślając, iż nie przewiduje zwoła- 
nią posiedzenia w przyszłym tygodniu, życzył wszystkim 
posłom wesołych świąt. (Głosy, nawzajem). 

Na tem, o g. 8-ej wiecz. posiedzenie zostało za- 


mknięte. 


Nr. 348/349 


Oświadczenie Prezesa Stawka 


Wczoraj po posiedzeniu Seimu odbyło się plenarne 
posiedzenie klubu B. B, W. R. Na posiedzeniu tem na 
wniosek prezydjum klubu, wybrano jako członków prezy- 
dium posłów Feliksa Gwiżdża į Tadeusza  Brzęka-Osiń- 
skiego. | 

Następnie prezes Sławek wygłosił dłuższe przemówie- 
nię, które poniżej w skrócie podajemy: 

Prezes Bloku na wstępie wskazał na wczorajsze prze” 
mówienie premiera Prystora w Senacie. Przemówienie to 
powinno być zasadniczą wytyczną dla dalszych prac 
wspólnych Bloku B. B. W. R. į rządu, przyczem prezes 
Sławek jeszcze raz podkreślił, iż usiłowania wydatnego 
podniesienia cen rolnych mogą się okazać zawodne, tem- 
bardziej więc istnieje konieczność osiągnięcia równowagi 
gospodarczej przez obniżenie sztywnych cen i wydatków. 

Następnie prezes Sławek nawiązał do swego ostatnie- 
go przemówienia na zjeździe delegatów związku legioni- 
stów i wyraził przypuszczenie, że został przez niektórych 
ludzi lub przez niektóre sfery, w wielu wypadkach z zu- 
pełną świadomością, źle zrozumiany. 

„Ja ręki do opozycii, do demagogów i szkodników tam 
nie wyciągałem j wyciągać jej nigdy nie będę. Przema- 
wiałem do legionistów i chciałem im przedstawić, tym lu- 
dziom, którzy dla państwa ofiarowali to, co mieli najlep- 
szego, bo swoją krew, że to prymitywne zrozumienie dy- 
ktatury i pojmowania roli aparatu państwowego nie jest 
słuszne. Legioniści w wielu wypadkach skarżyli się, może 
nawet i w sposób uzasadniony, że są odepchnięci od pra- 
cy państwowej, a nawet, że często brak im pracy dla 
zdobycia kawałka chleba į że dzieje się to za wpływem 
t zw. czwartej brygady. Jest w tych narzekaniach legijo- 
nistów może i część słuszności. Jesteśmy obozem rządzą- 
cym. Obóz nasz pociąga za sobą niewątpliwie jednostki 
lepsze dla pracy państwowej, które ią pełnią ofiarnie, lecz 
też pcha się do nas pewna ilość ludzi, którzy się spódzie” 
wają w naszych szeregach przy obozie rządzącym, że bę” 
dą mogli wyciągać dla siebie takie czy inne korzyści ma- 
terjalne. Nie należy dziwić się rozgoryczeniu legionistów, 
pozbawionych niekiedy środków do życia, że protestują. 

Obowiązek naszego klubu pilnego przyglądania się lu- 
dziom, którzy do nas wchodzą, jest obowiązkiem stałym. 
Zarówno okólnik mój z września r. b. jak i obecne przy” 
pomnienie, powinni koledzy w klubie traktować w tym 
' wypadku jako bardzo ważną dyrektywę. Warunkiem bo- 
wiem naszego wpływu jest nasza siła moralna. Jestem 
przekonany, że tak samo, jak na wojnie, tak i w życiu co” 
dziennem społeczeństwa, a specjalnie w warunkach tru- 
dnych, siły moralne stanowią o zwycięstwie“. 

Następnie mówca podkreślił, że pomimo ciężkiej sy- 
tuacji gospodarczej, a nawet wyrzekań na rząd, nikt je- 
dnak w społeczeństwie nie spodziewa się, by inny rząd 
jub inny obóz, mógł podołać zadaniom kierowania pań- 
stwem w tak ciężkiej chwili. Opozycia obwozi po całym 
kraju swoją krytykę przemyśliwa nad temi, czy innemi 
rmanewrami 1 posunięciami ataku na rząd, grożąc, że go 
obali. Ani tych gróźb, ani tei krytyki, ani wogóle opozy- 
cji nie potrzebujemy zbyt poważnie brać do serca. Po- 
krzyczą, przekonają się, że na nic się to nie przydaje i 
może jeszcze bardziej zrozumieją bezpłodność swego 
istnienia. 

Pozatem prezes Sławek stwierdził, że istniejące w ło” 
nie Bloku reprezentacje poszczególnych interesów gospo- 
darczych lub społecznych, dość często starały się bronić 
każda swego punktu widzenia, przez zwracanie się do 
rządu lub do prezydjum klubu parlamentarnego z prośbą 


o oddziaływanie na przedstawicieli interesów odmiennych. 


Obecnie jesteśmy klubem o tyle już zwartym wewnątrz 
siebie — mówił prezes Sławek — że stać nas na to, aby 
wykłócać się między sobą, przy wzajemnem bowiem zau- 
faniu do wzajemnej przyzwoitości, zdołamy zawsze prze” 
ciwstawić racie przedstawicieli jednych interesów raciom 
interesów innych. Przy dobrej woli i przy zrozumieniu 
rzeczy wspólnych, które nas łączą, zdołamy wewnątrz 
Bloku zawsze wypośrodkować linię postępowania. 

W ten sposób zgrupowany w klubie element zdrowy 
f tak współpracujący między sobą, jest najlepszą gwaran- 
cją na przyszłość. 


Na widowni 


—— - | 


POSIEDZENIE KLUBU SENACKIEGO 
B. B. W. R. 
W poniedziałek, 19 b. m., o g. 5-ei popoł.. odbędzie 
się posiedzenie klubu ,senackiego B. B. W. R. 


POSEŁ JAPOŃSKI U MINISTRA BECKA 
Minister Spraw Zagr., p. Józef Beck, przyjął w dniu 
16-ym b. m. posła Japonii w Warszawie, p. Kawai. 


Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU 
Minister Przem. i Handlu, p. Zarzycki, przyjął wczo- 
raj na audjencji p. St. Wachowiaka, prezesa Rady Admi- 
nistracyinej „Żeglugi Polskiej“ oraz Polsko-Brytyjskiego 


Tow. Okrętowego. 
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Na =n , s R a 
Obrady Komisii Budzetowej Sejmu 
BUDŻET PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 
Wczorajsze obrady sejmowej Komisji Budżetowej nad | pos. Trąmpczyński i zainterpelował rząd, czy N. I. K. ba* 


budżetem Prezydium Rady Ministrów nieoczekiwanie 
przybrały charakter wielkiej dyskusji politycznej nad za- 
gadnieniami ogólno-państwowemi. 

W dalszym ciągu tej dyskusji, której początek zamie- 
ściliśmy w numerze wczorajszym, przemawiał pos. Cza- 
piński (P, P. S.). Mówca m. in. prosił obecnego na sali 
p wice-ministra Nakoniecznikoffa, aby autorytatywnie 
stwierdził, że rząd zaimie stanowisko negatywne wobec 
ewentualnej inicjatywy. klubu B, B., o czem w formie po” 
głosek donosiła prasa, w sprawie dalszego obniżenia pen- 
syj urzędniczych. Po za tem mówca poruszył kwestię sej- 
mowego wydania dzieł Mickiewicza, która zdecydowana 
została przed 12 laty i dotąd nie ruszyła z miejsca. 

/W odpowiedzi na zarzuty mówców opozycyjnych, a 
zwłaszcza pos. Trąmpczyńskiego, głos zabrał pos, Pola- 
kiewicz (B. B.). 

P. Trąmpczyński twierdzi — mówił pos. Polakiewicz— 
że całe życie walczył z korupcią. W 1921 r. byłem też 
Świadkiem jednego z przejawów tej walki. P. Trąmpczyń- 
ski był wówczas członkiem Głównego Komitetu Plebiscy* 
towego przy Radzie Ministrów, a ja należałem do tego 
Komitetu z ramienia Naczelnego Wodza. Otóż na jednem 
Z posiedzeń, podczas nieobecności p. Korfantego przyszedł 


da sposób, w jaki komisarz plebiscytowy na Śląsku p. 
Korfanty dysponuje funduszami? Odpowiedziano na to, że 
nie, a ja zapytałem p. Trąmpczyńskiego, czy ma wątpli- 
wości co do sposobu dysponowania temi funduszami przez 
p. Korfantego, czyli poprostu, czy posądza p. Korfantego, 
że kradnie. zę 

P. Trąmpczyński: Tego Pan nie powiedział. 

Pos. Polakiewicz: A p. Trąmpczyński odpowiedział, 
że tak. To oświadczenie jego podobało mi się jako wyraz 
odwagi. A teraz ten sam p. Trąmpczyński, wróg korupcji 
jakże stępił swoje ataki w stosunku do człowieka, które- 
go tak zdyskwalifikował. 

W: dziesiątą rocznicę tragicznej Śmierci $. p. Prezy- 
deńta Narutowicza niech mnie Pan nie Ściąga do dyskusii, 
utrzymanej na poziomie pańskich uczuć nienawiści i nie 
mówi o praworządności. 

Następny mówca pos. Rozmaryn (Koło Żyd.), doma- 
gał się od rządu sprecyzowania jasnego stanowiska w 
kwestji żydowskiej w związku z ekscesami, organizowa* 
nemi przez młodzież obwiepolską. 

Ostatni przemawiał pos. Kornecki (Kl. Nar.), który m. 
in. zwrócił uwagę na fakt niewykonywania wyroków 
Najw. Trybunału Administracyinego. 


O CELOWOŚCI KONWERSJI 


Redukcja stopy procentowej dla listów i obli- 
gacyj do 472 i 5% stanowi wybitną ulgę dla 
własności ziemskiej i miejskiej. Należy się uzna- 
nie czynnikom, które to szybko i Śmiało usku- 
tecznić pragną. Niestety próby ratowania wła- 
snoŚci są trochę spóźnione; dziś bowiem stosuje 
się w:terapji nietyle metody zwalczania chorób, 
ile dąży się do zapobiegania ich rozwojowi w za- 
rodku. Stosowanie tych środków zaradczych 
następuje o rok później, niż to miało miejsce w. 
Niemczech. Można było w porę wstrzymać roz- 
wój depresji ekonomicznej na tym odcinku gospo- 
PA gdyby zniżkę %% zastosowano wcze- 
niej. 

Proponowana przez Rząd konwersja obej- 
muje narazie kredyt długoterminowy i to kredyt 
o charakterze publicznym. Inne formy kredytu 
nadal oddają dłużnika bez zastrzeżeń w ręce wie- 
rzyciela, a tem samem przyśpieszają proces wy- 
właszczania z własności nieruchomej (miejskiej, 
ziemskiej i fabrycznej). 

To co się dało zaobserwować na tem polu 
od czasu programu stabilizacyjnego Grabskiego 
zakrawa na dzieło zniszczenia. Warunki bo- 
wiem kredytu podcinały w swem założeniu nie- 
tylko t. zw. proces zdrowej kapitalizacji (słyn- 
na waloryzacja kosztem ponownej dewaluacji) i 
były poprostu anarchistycznym procederem, pro- 
wadzącym do likwidacji wszelkiej własności. 
Fakt, że nieliczne skartelizowane gałęzie gospo- 
darstwa prosperowały, bvł i pozostanie zjawi- 
skiem przejściowem, albowiem gospodarstwo w 
swoje funkcji jest tworem, łańcuchem — jedno- 
ścią, a ńniedomagania poszczególnych elementów 
nie mogą uchronić i części zdrowych od upadku. 


Poza kredytem długoterminowym publicz- 
nym, jak kredvtami udzielanemi przez T. K. M. 


i T. K. Z., P. B. R. i B. G. K. etc. istnieją inne. 


formy kredytu, których proponowana konwersja 
nie obejmuje, a których warunki wymagają rady- 
kalnej korekty. Naprz. kredyt bankowy w obec- 
nych warunkach z konieczności zatraca charak- 
ter krótkoterminowego (jest zamrożony), a jest, 
jeżeli podlega zabezpieczeniu hipotecznemu, na- 
dal fantastvcznie drogi, — a więc nieżyciowy, 
zarówno dla własności nieruchomej jak i prze- 
mysłu. Kredvt ten, nie podlegający amortvza- 
cji, kosztuje 9⁄2% — blankiety — prowizja — 
opłaty etc. do 12% rocznie. 

Tego rodzaju obciążeniom procentowym ża- 
den — najlepszy nawet interes nie podoła. Po- 
wszechnie wiadomo, że pieniądz w zakresie ban- 
kowości kosztuje przeciętnie do 5% w stosunku 
rocznym. Wobec tego kredyt bankowy zabez- 
pieczony hipoteką miejską, ziemska, lub fabrycz- 
ną kosztować winien naiwvżej do 7% rocznie — 
więcej kosztować nie może i nie powinien. Stopę 
procentową należy dostosować do wymogów ży- 
cia, a nie życie gospodarcze do dowolnej stapy. 
Należy przeprowadzić oszczędności w admini- 


stracji — ewentualnie sfuzjonować instytucje o 


nieznacznych kapitałach; banki nie mogą i nie 


powinny istnieć tylko dzięki premji w postaci; 


tanich kredytów państwowych. 

"I tu należy się kierować zasadą: im pewniej- 
sza lokata — tem mniejsze odsetki odrzucać mo- 
że. 


Bardziej jeszcze poddać się muszą redukcji: 


stopy hipoteki prywatne — niebankowe. Rozpo- 
rządzenie określające 12% — ustanawia granicę 
karalności w stosunkach kredytowych, lecz nie 
może uchodzić jako wyraz możliwości płatni- 
czych dłużnika. Niestety wierzyciel powojenny 
(patrz Ameryka) przyzwyczaił się do zbyt wy- 
sokich aspiracyj w tym kierunku — i dobrowol- 
nie nie pójdzie na ustępstwa. Należy więc i w 
tym wypadku postawić go przed dokonanemi 
faktami redukcji. | 

-O ile zaś chodzi o ostatnią i najgorszą ka- 
tegorję kredytów, o kredyty in blanco — czy t. 
zw. „dyskonterskie* to należy raz zrobić porzą- 
dek i to gruntownie. Rzecz prosta kredyty te 
stanowią ordynarną lichwę i prowadzą nietylko 
do wywłaszczenia, lecz zagrażają wprost mo- 
ralnemu zdrowiu społeczeństwa. Lichwa stała 
się w Polsce chorobą nagminną i jak raz zazna- 
czył w rozmowie jeden z Konsulów „zalegalizo= 
waną'. W tym wypadku metodą redukcji opro- 
centowania nic się nie wskóra, raczej nóż chirur- 
ga decydować winien. Należy powołać urzędy 
rozjemcze; o ile strony dobrowolnie porozumieć 
się nie mogą, sprawy tego rodzaju przekazać 
mieszanym urzędom (1 wierzyciel, 1 dłużnik i 
sędzia) do rozpatrzenia i zaopiniowania w myśl 
dobra powszechnego. Życie wymaga aby w tym 
kierunku poczynić szeroko zakrojone skreślenia 
napęczniałych długów lichwiarskich w samej 
substancji. Nowe kodeksy na szczęście dają w 
tym kierunku wystarczające podstawy prawne. 


Zaznaczyć należy, iż w związku z podjętą 
konwersią odsetek procent prawny samo przez 
się winien ulec odpowiedniej redukcji. 

Jedynie ujęcie całkowitej kwestji konwersji 
i to wobec całego systemu kredytu i odsetek, w 
swej rozciagłości systematycznej i krytycznej — 
usprawiedliwia jej celowość. | $ 

Takie ujecie kwestji uzdrowienia kredytu da- 
je możność nowougruntowania zabagnionej u nas 
instytucji kredytu — a tem samem wskazuje per» 
spektywy i drogi, prowadzące do normalnych: 
warunków gospodarczych. NK ' 

i Dr. B. Krystall 


Związek Miast Polskich W 
p . ue 

e: o projekcie konwersji 
Na odbytem w tych dniach posiedzeniu Związek Miast 
Polskich zajmował się sprawą projektu ustawy t obniże= 
niu oprocentowania kredytów oparych na obl.zacjach 1 
listach zastawnych. Ustawa odnośna przez obniżenie pro- 
centów i przez przedłużenie okresów spłaty pożyczek 
przyniesie znaczną ulgę związkom komunalnyn: Jednak, 
zdaniem Związku Miast niektóre projektowane postano- 
wienia powinny ulec zmianom w kierunku, aby związki 
komunalne nie zostały poszkodowane jako posiadacze pā- 
pierów wartościowych innych instytucyj publicznych i że- 
by przeto traktowane były narówni z prywatnemi osobami, 
których, jak wiadomo, prawa z tytułu posiadanych papie- 
rów wartościowych, wypuszczanych przez banki państwo= 
we, nie ulegają żadnemu uszczupleniu. Projektowaną usta- 
wa, zdaniem Związku Miast odbije się ujemnie na bankach 
komunalnych, które projekt ustawy inaczej traktuje, niż 

banki państwowe. 
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ANGLIKANIZMI 


Trudno pisać o Anglji nie poświęcając choć 
kilku uwag angielskiej „religji państwowej“, tak 
niezmiennie charakterystycznej dla umysłowości 
anglosaskiej. 

Kościół Anglikański został założony przez 
Henryka VIII, który, nie mogąc uzyskać zgody 
Papieża na rozwód, oderwał kościół angielski od 
Rzymu, na mocy dekretu, przeprowadzonego dro- 
gą najokrutniejszego prześladowania opierających 
się schizmie poddanych duchownych i świeckich. 
Sędziwy ks. prymas, arcybiskup Canterbury, 
zginął na stosie. Król kazał, jako głowa kościoła, 
wieszać lub palić bez różnicy tak „papistów', 
wiernych Rzymowi katolików, iak i luteranów, 
nadal uznawanych za heretyków i „buntowni- 
ków“. Później dopiero, za królowej Elżbiety 
wyznanie wiary „Anglikanów'* zostało upodob- 
nione do protestantyzmu tak pod względem do- 
gmatycznym jak i liturgicznym. Natomiast w dru- 
giej połowie zeszłego stulecia zaczęła się we- 
wnątrz kościoła anglikańskiego reakcja katoli- 
zująca, która od nawrotu do uroczystych, trady- 
cyjnych szat liturgicznych i ceremonialnych na- 
bożeństw przerodziła się w końcu w coraz szersze 
przejmowanie z powrotem dogmatyki katolickiej. 
Ruch ten, nazywany początkowo „high church“ 
(wysoki kościół), obecnie zaś „anglokatolicy- 
zmem“, doprowadził do upodobnienia do katoli- 
cyzmu urządzeń wewnętrznych i nabożeństw w 
wielu bardzo kościołach; w nieubłaganej konsek- 
wencji dał on Kościołowi Rzymskiemu wielu 
konwertystów z sławnym kardynałem Newma- 
nem na czele. Odrodzenie ..dynamizmu' w an- 
glikanizmie ułatwiło misię Rzymu. 

"Wolność wyznań, uchwalona przez parla- 
ment angielski dopiero (kilkoma etapami) w u- 
biegłem stuleciu, doprowadziła do wspaniałego 
odrodzenia Kościoła Rzymsko-Katolickiego kosz- 
tem Anglikanizmu. Z drugiej strony religia pań- 
stwowa ogromnie została osłabiona wzrostem 
sekt protestanckich, t. zw. .nonkonformistów' 
(odszczepieńców od religii państwowej), których 
dziś jest w Anglji niebywała ilość. Dla przeciw- 
działania wzmasającemu się ruchowi za powro- 
tem do katolicyzmu kierunek anglokatolicki w 
kościele anglikańskim coraz bardziej forsował 
upodobnianie nabożeństw do katolickich, jako wi- 
docznie bardziej odpowiadających tradvycionali- 
stycznym potrzebom umysłowości angielskiej; 
powstały nawet na nowo zakony franciszkańskie i 
benedyktyńskie. Równocześnie rozpoczęła się 
akcja za unją kościoła anglikańskiego z Rzymem 
jako koniecznym etapem do reunii wszystkich 
wyznań chrześcijańskich, będącej dziś niezwykle 
w Anglji popularnem hasłem. Akcji unijnej przez 
długie lata patronował lord Halifax, sędziwy 
przyjaciel Ś. p. kardynała Mercier i współinicja- 
tor słynnych konierencyj w Malines, które jed- 
nak w końcu nie doprowadziły do unii Anglika- 
nizmu z Rzymem. 

Mimo bowiem usiłowań lorda Falifaxa, pry- 
mas anglikański arcybiskup Canterbury nie po- 
szedł za kierunkiem anglo-katolickim a sformuło- 
wał oryginalną koncepcię pojednania kościołów; 
opartą o kompromis dogmatyczny i równorzęd- 
ność Kościoła Katolickiego z wszystkiemi innemi 
wyznaniami chrześcijańskiemi. W myśl tej ideo+ 
logji rozpoczęła się usilna akcja w kierunku fe- 
deracyjnej unji wszystkich kościołów „episkopal- 
nych“, a więc przedewszystkiem anglikańskiego, 
prawosławnego i starokatolickiego. Ze „staroka- 
tolicyzmem* (holenderskim) doprowadzono już 
do unji. Z prawosławiem rokowania mają być 
kontynuowane na następnych kongresach. An- 
glikanie biorą również udział w kongresach unij- 
nych protestanckich i współdziałali przy połącze- 
niu się na gruncie angielskim sekt metodystycz- 
nych w jednolity, drugi co do liczebności. kościół 
na wyspach Brytyjskich. By zaś przeciwdzia- 
łać rekatolizacji całkowitej t. zw. anglo-katoli- 
ków, czyli — w przeciwieństwie do anglo-prote- 
stantów — zbliżającej się coraz bardziei do form 
katolickich części anglikanizmu. Sobór Anglikań- 
ski (złożony z episkopatu, duchowieństwa i świec- 
kich delegatów) wprowadził nowy „praver book* 
(modlitewnik. o charakterze księgi liturgicznej), 
zakazujący całego szeregu praktyk katolickich, 
m. in. specjalnej czci dla Najśw. Sakramentu, Oł- 
tarza i Matki Bożej, i przywracający protestan- 
tyzujący charakter dogmatyki. W zrozumieniu 
bowiem większości Episkopatu anglikańskiego, 
kościół anglikański jest i powinien pozostać ideal- 
nym kompromisem wszechrześcijańskim, umo- 
żliwiającym należenie doń zarówno · katolików 
jak i protestantów, pod warunkiem właśnie uni- 
kania „jaskrawych“ uzewnętrznień teologicznych, 
oraz mającym właśnie służyć za wzór dla spo- 


dziewanej i wymarzonej reunji wszystkich wy- 
znań chrześcijańskich. 

Parlament jednak, jako konstytucyjny stróż 
(bez względu na wierzenia i wyznania jego człon- 
ków) statutu kościoła państwowego odrzucił ra- 
tyfikację nowego modlitewnika; wobec tego ka- 
tolizująca część duchowieństwa (m. in. 2000 pro- 
boszczów) nie uznała za obowiązujące zarządze- 
nie biskupów, wprowadzające nowy modlitewnik 
pod pozorem „komentarza“ do przestarzałego 
modlitewnika z czasów królowej Elżbiety. W 
rezultacie panuje w kościele anglikańskim chaos; 
w jednych kościołach odprawiane są nabożeń- 
stwa i głoszony jest katechizm niemal na wzór 
katolicki; w innych znowu mało widać różnicy 
w porównaniu z protestantyzmem. 

Kościołów jest ogromna ilość (i to niekiedy 
ślicznych) w Londynie: katedry i ważniejsze ko- 
Ścioły anglikańskie mało się różnią od katolic- 
kich, zwłaszcza, że i katolickie kościoły, n. p. no- 
wa wspaniała katedra Westminsterska, mają ołta- 
rze bez tabernaculnm, które znajduje się tam osob- 
no w głębi za ołtarzem. Prawie tylko konfesjonały 
zdradzają, w jakim jesteśmy kościele, gdyż spo- 
wiedź Anglikanów odbywa się „prywatnie“. Or- 
gany, obrazy Świętych, witraże i t. d. są jak u 
nas. Księża chodzą w takich samych sutannach 
i komżach. Mają oni również wspaniałe, szkar- 
łatne ornaty, za wyjątkiem mszalnych. Nabo- 
żeństwa ranne w wielu kościołach podobne są 
do mszy Św., popołudniowe zaś, odprawiane nie” 
mal codziennie, bardzo przypominają nieszpory. 
Kościoły nie są może zbyt pełne, ale gorliwość 
modlących się jest duża. Pobożność obok cywi- 
lizacji bardzo przyczynia się w kraju o prawie 
trzech milionach bezrobotnych, do odporności 
względem doktryn wywrotowych. 

Z czasów prześladowania „innowierców“ po- 
została Anglikanom, szczególnie nie „katolizują- 
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ców i „obskurantów*, dążących do rządów kle- 
ru w państwie. Stąd wiele uprzedzeń do kato- 
lickiej Polski, jako „awangardy papizmu* na 
wschodzie Europy. Dlatego też wyraźne pro-' 
polskie sympatje katolików angielskich zawsze: 
budzą w tych kołach duże nieufności. Anglika-! 
nizm nabiera coraz więcej cech „statycznych*, 
przechodzi on coraz cięższy kryzvs, grożący mu 
rozkładem w kierunku katolicyzmu i sekciarstwa: 
z jednej oraz indyferentyzmu z drugiej strony. Z. 
chwilą, zwłaszcza, gdy doszłoby do rozdziału 
kościoła od państwa i zaprzestania subwencii: 
państwowych, niebezpieczeństwo to stać się mo- 
że katastrofą. Już obecnie biskupi czynią roz-, 
paczliwe wysiłki w kierunku obsady probostw:;: 
godząc się często na t. zw. księży pomocniczych. 
dobieranych z pośród gorliwszych laików do o- 
graniczonych funkcyj. Wielu teologów anglikań- 
skich w dążeniu do pogodzenia religji z „nauka“ 
wprowadziło dogmatykę anglikańską na zupeł- 
ne bezdroża. Zależność zaś od rządu i parlamen- 
tu, a więc od znacznej ilości nieanglikanów i indy- 
ferentów, niezmiernie osłabia autorytet Episko= ' 
patu. 

Jakkolwiekbądź, szanujący się Anglik jest 
głęboko przywiązany conajmniej do zewnętrz-: 
nych form religijnych i to ma ogromne znaczenie: 
dla ułatwienia mu przetrwania „kryzysu myśli“ 
w współczesnym Świecie. | | 

Prasa angielska komentuje wzrastający ruch 
protestujący wśród anglo-katolików przeciwko 
modernistycznym tendencjom episkopatu i du- 
chowieństwa anglikańskiego. Anglikański organ 
kościelny „Church Times“ podaje nawet manifest 
działaczy anglo-katolickich, domagający się roz- 
poczęcia rokowań o połączenie z Kościołem Rzym- 
skim, jako jedynie autentycznym stróżem do- 
gmatyki Chrystusowej i tradycji historycznej od 
założenia Kościoła. Uznaje on katolicką naukę 
o Wcieleniu i prymat Papieża, uważając istnienie 
Anglikanizmu za dopuszczalne jedynie w celu u- 


cym“, pełna pychy pogarda dla wyznawców in-'łatwienia powrotu narodów anglosaskich na łono 


nych wyznań chrześcijańskich, w szczególności 
dla katolików, uważanych popularnie za zacofań- 


Kościoła Rzymskiego. | i 
Adam Romer 
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REWOLUCJA W SZTABIE GENERALNYM HITLERA 


STRZAŁY Z ŁUKU PARTYJNEGO BOGA. — TRZEJ 


KOSZU. — DYMISJE, REZYGNACJE I PRZYMUSOWE URLOPY. — W ŚLEPEJ 
ZAKŁADA MINY VaM 


Pisma i koła polityczne w Berlinie i w Niemczech ma- | zostali niełaską, Niewładomo, 
ją nielada sensację. W obozie Hitlera, w samym głównym | „yjopowe wygnanie. Co do Str 


sztable, w tajemniczym środku Bronzowego Domu wybu- 


chła rewolucja najzautańszych doradców, „prawych rąk" | wątpliwości, 


wodza przeciw niemu, przeciw samemu Adolfowi Hitlero- 
wi. Zdarzało się już, że niektórzy z nich ośmielih się mieć 
własne zdanie, Ponury i tęgi Grzegorz Strasser bunto- 
wał się już, ale po cichu, a potem, gdy się upokorzył, u- 
rządzono uroczyste widowisko pojednania z nim, z Adol- 
fem. Ale w tym wypadku, sytuacja przedstawia się go- 
rzej, liczba buntowników jest większa, wódz wystąpił do 
walki I cisnął w nich strzałami z gromowładnego łuku, 

Pierwszy strzałą wodza dotknięty został Grzegorz 
Strasser, szef wydziału politycznego partji, druga najważ- 
niejsza figura po Hitlerze, ustawiczny kandydat, czy to 
na prezydenta ministrów w Prusiech, czy też na wicekan- 
clerza i ministra spraw wewnętrznych Rzeszy. Klika dni 
temu zdrów jak ryba w hitlerowskiej kurtce, drugi z rzędu 
za doktorem Fricklem wkraczał do Relchstagu na czele 
idacych gęslego posłów hitlerowskich. W dzień potem 
już go nie było widać w parlamencie. 

Druga strzała z kołczanu rozgniewanego wodza dot- 
knęła posła Gottfrieda Federa, kierownika wydzłału fl- 
nansowo-ekonomicznego i twórcę programu narodowo-$0- 
cjalistycznego w tej dziedzinie, Wydział został rozwiąza- 
ny, a Feder podaje do publicznej wiadomości, iż uważa 
krok ten za błędny, wywoła bowiem wrażenie, że partja 
jest zdezorjentowana w tych kwestjach, co może wywo- 
łać dezercję w szeregach. Feder również otrzymał urlop. 

Trzecia strzała zawisłą nad doktorem Wilhelmem 
Frickiem, przewodniczącym klubu parlamentarnego hitle- 


rowców I byłym premjerem Turyngji, Trzej, jak z tego wl-| występują coraz mocniejsze rysy, 


dać najwybitniejsi podkomendni zbuntowali się 4 dotknięci 


ZUZLE THOMASA beloijskie, SUPERFOSFAT 
KRAJOWY i inne NAWOZY SZTUCZNE 


NAJTANIEJ DOSTARCZA 


BARAŃSKI, BARCIKOWSKI i S-ka 


Warszawa; ul. Zgoda Nr. 1, telefon 701-37 | 73i- 
Magazyny w Warszawie: ul. Tatarska 2, tel. 
Adres telegraficzny: Warszawa, Barkrabar 


ROZGNIEWANI PRETORJANIE, — STŁUMIENIE RO- 
ULICY. — SCHLEICHER 


czy zechcą cierpliwie znosjć 
assera zwłaszcza, najbardziej 
aktywnego z tej trójki, zachodzą w tej kwestji znaczne 

Strasser uchodzj za przywódcę odłamu robotniczego 
soejalizującego, radykalnego w ruchu hitlerowskim, ale w 
tym wypadku na równi z dwoma swołmi towarzyszami do* 
Ii sprzectwił się dalszemu hazardowi politycznemu, upra- 
wianemu przez Hitlera, nie zgodził się na dalsze równie 
nie maksymalistycznych personalnych postulatów, słę zaak- 
ceptował nowej zapowledzi walki, wystosowanej pod adre- 
sem generała-kancierza Schleichera, Niedarmo niedawno 
temu sprytny generał konierował ze Strasseremm, Mówiło 
się wtedy, ó próbie utworzenia frontu robotniczego ze 
wszystkich partyj. Schlełcher okazał się prawdziwym u- 
wodzicielem. Przywódca socjalistycznych związków zawo- 
dowych Lelpart wyraża się o nim wcale życzliwie, mi- 
mo, że klub socjalistyczny podkreśla swoje opozycyjne 
stanowisko. Wielka prasa demokratyczna głaszcze Schlei- 
chera pod brodę | uśmiecha się do niego czule, 
cześnie wybucha mina w obozie hitlerowskim. 

Obóz hitlerowski jest zblorowiskiem, które powstało 
na tle konjunktury, w tym wypadku ponurej | złej, Zble= 
zli się tu wszyscy niezadowoleni, wszyscy mniej krytycz- 
ni, a skłonni do brutalnego nazywania i rozwiązywania 
rzeczy. Nie łączyła ich żadna więż myślowej konstruk” 
cji, zawiodły obietnice dojścia do władzy, wpływów i po- 
sad na drodze kompromisu i nie nadszedł również dzień 
rewolucji, tyle razy zapowiadany į odkładany, Ubywają 
wyborcy a w najpotężniejszej dołąd partji niemieckiej, 


A równo- 


J. R. 
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W Dniu Święta Narodowego Jugosławii 


Uosobieniem ideału wielkiej zjednoczonej 
Jugosławii, ideału tego rzecznikiem i jego gorli- 
wym obrońcą jest król Aleksander I, którego 
dzień urodzin Święci dziś cały naród jugosło- 
wiański. 

Hołdując tej zasadzie król Aleksander, dąży 
jednocześnie do możliwie ścisłego „zespolenia 
węzłów przyjaźni pomiędzy wszystkiemi naro- 
dami słowiańskiemi, w pierwszym zaś rzędzie 
do zacieśnienia tych węzłów pomiędzy Jugosła- 
wią, a Polską. Przykładów w tym względzie 
było już wiele, trudno je wszystkie wyliczyć. 
Wystarczy przypomnieć jeden ostatni, najbar- 
dziej istotny i w znaczeniu rozmiarów bodaj naj- 
większy. 

Mam tu na myśli wielką manifestację Skup- 
czyny i Senatu jugosłowiańskiego, na cześć Pol- 
ski, zgotowaną w chwili uchwalania ustawy ra- 
tyfikacyjnej o umowie kulturalnej, zawartej mię- 
dzy Polską a Jugosławią. Manifestacja ta, której 
szczegółowe opisy ukazały się w swoim czasie 
w prasie polskiej, posiadała charakter nietylko 
uczuciowy, ale była, co wyraźnie należy pod- 
kreślić, krokiem politycznym o głębszem zna- 


komitetu jugosłowiańskiego Porozumienia Praso- 
wego Polsko-Jugosłowiańskiego. „Problem po- 
koju — powiedział p. Ziwanczewicz — nie znaj- 
duje się tylko nad Renem, ale i nad Wisłą. Za- 
kłócenie status quo nad Wisłą, jest jednocześnie 
zakłóceniem pokoju europejskiego“. 


Słowa te wypowiedziane z trybuny parla- 
mentarnej przez jednego z wybitnych i wpływo- 
wych polityków jugosłowiańskich doby obecnej, 
nabierają tem większego znaczenia, że odbiły się 
one echem daleko poza Jugosławią i Polską. Zain- 
teresowała się tem prasa niemiecka, zaopatrując 
wiadomość nadeszłą z Białogrodu w komentarze 
oczywiście nieprzychylne, albo zdecydowanie 
wrogie. Lecz słowa te odbiły się echem bardzo 
doniostem w Genewie, kiedy delegat Jugosławii 
pierwszy podtrzymał oświadczenie min. E. Ra- 
czyńskiego na temat znanej „deklaracji pięciu“. 
Tu już słowa przemieniły się w czyn o pierwszo- 
rzędnej doniosłości, podkreślając wspólną linię 
polityczną dwuch zaprzyjaźnionych i bratnich na- 
rodów. 

W dniu tedy święta jugosłowiańskiego, kiedy 
Jugosławia oddaje hołd swemu Monarsze i my 


czeniu. Wyraz temu dał w swej mowie referent do hołdu tego przyłączamy się całem sercem. 


projektu tej ustawy, poseł Ziwanczewicz, prezes 


St, M-skd. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Przesilenie rządowe we Francji 


Chautemps zrzekł się misji utworzenia rządu wobec 
niemożliwości znalezienia przy rokowaniach z politykami 
formuły, mogącej pozodzić stanowisko Herrłiota w sprawie 
długów z rezolucją izby deputowanych, Misję utworzenia 
rządu Prezydent Lebrun powierzył Paul-Boncourowi, 

Szanse utworzenia rządu zależne są głównie od mo- 
żliwości porozumienia ze Stanami Zjednoczonemi, Prasa 


amerykańska grozi coraz ostrzej Francji represjami, wasi 


żając, że ona mogła zapłacić, podczas, gdy inne państwa, 


n., p. Polska, istotnie mogły się znaleść w położeniu bez 
wyjścia, Natomiast sekretarz skarbu St. Zjednoczonych 
Milis, wyraził się z ironją, że pierwsze Sowiety dowio- 
dły światu, że niema sposobów dla zmuszenła państwa do 
zapłacenia długów, jeżeli ono nie chce. 

W amerykańskich sterach demokratycznych panuje po- 
dobno poglad, korzystny dla porozumienia z Francją zgod- 
nie ze stanowiskiem jej parlamentu, 


Sytuacja w N'emczech 


acja polityczna zaostrza się z powodu ofensywy 
Fade tm zt gen. Schlelcherowi, W Bawarji po- 
wstała pod patronatem baw. partji ludowej (katolickiej 
organizacji bawarskiej, odpowiadającej centrum) milicja, 
wzorowana na bojówkach hitlerowskich, pod nazwą 
„Bayernwacht”. Ma oria już 30.000 wyszkolonych bojowo 
członków umundurowanych, Członkowie pozdrawiają się 
okrzykiem „wierny Bawarii', podnosząc prawą rękę, jak 

sięgi. | 
ja aiw hitlerowska sejmu pruskiego pod przewodni- 
ctwem samego Hitlera, wysłuchała mniezwykie ostrego wy” 
stąpienia posła Kubego przeciw kancierzowi V. Schłelche- 
rowi, z powodu potępienia w jego mowie radjowej gen. V. 
Litzmanna za jego krytykę Prez. Hindenburga na otwarciu 
Reichstagu. Kube zarzucał obecnemu kancierzowi, że jest 
„nieznanym I miezasłużonym majorem z wielkiej wojny 


Gesslera | Grónera oraz kanclerzy Briinłngą | Papena“! 

Hitler podporządkował bezpośrednio sobie wszystkie 
organizacje i urzędy partji, nazywając siebie w „orędzłu* 
„jedyną i najwyższą instancją w partji*, Organ secesji 
eks-hitlerowskiej, klerowanej przez Ottona Strassera, o0- 
głasza ciekawe rewelacje o kompromitujących stosunkach 
wewnątrz nacz, zarządu hitlerowców. 

W Monachjum, Gotha, Halle, Erfurcie, Diisseldortie i 
Kołonji, doszło wczoraj do szczególnie gwałtownych i 
krwawych awantur komunistycznych, Policja aresztowała 
wszędzie duże ilości komunistów |] wykryła całe arsenały 
broni, 

W sprawie kolonizacji bezrobotnych I ich zatrudnienła, 
kanclerz otrzymał szczególne pełnomocnictwa od Prezy* 
denta Rzeszy, Min, v, Neurath poinformował komisję spr. 
zagran, Reichstagu o wynikach „konferencji 5 mocarstw” 


oraz, że „kolejno wysadzał z siodła gen, Seeckta, min. | w Genewie, 


Zatarg chińsko-japoński 


Tak Japonia, jak į. Chiny nie godzą się na rezolucję 
Komitetu 19 w sprawie postępowania koncyljacyjnego, Ja- 
ponja przedstawiła już swoje kontrpropozycje. Rząd chiński 


| FRANCJA 
KOMITET POROZUMIENIA Tinits - pyty 
stał na terenie parlamentarnym; liczy on lu 
ki on Do prezydium wybrani zostali dep. Pierre 
Ftierme i Flandin. Celem komitetu jest współpraca z od- 
powiednim komitetem angielskim. 

KATASTROFALNE POWODZIE w południowej Fran- 
sji są skutkiem ulewnych deszczów. M. in. w okolicach 
Narbonne i Carcassonne woda zalała pola i miejscowości 
do wysokości kilku metrów, podmywając m. in. tory ko- 


W WŁOCHY 

NOWE MANIFESTACJE PRZECIW JUGOSŁOWIAŃ- 
SKIE odbyły się w Rzymie z powodu zniszczenia lwów Św. 
Marka na murach m. Trogiru w Dalmacji. Wojsko i po- 
licja rozpędzały manifestantów, starających „się dostać do 
gmachu poselstwa jugosłowiańskiego. 

NIEDOBÓR BUDŻETOWY za rok 1931 — 32 wynosi, 
jak stwierdził w senacie min. skarbu, 4 miljardy lirów. 
W bieżącym roku skarbowym wskutek zaostrzenia się 
kryzysu deficyt będzie dużo większy. 


SZWAJCARJA $ 
ie związku szwal- 
OWY PREZYDENT. Zgromadzenie: 
ARR (parlament) wybrało prezydentem Związku na 
rok 1933 obecnego wice-prezydenta, Schulthessa. 


« 


nc 


przedstawi konferencji kuomintangu (rządzącej w Nankinie 
partji nacjonalistyczneł), rezołucję mobilizacji wojsk chiń- 
skich nad granicami Mandżurji, 


RADA ADMINISTRACYJNA BANKU WYPŁAT MIE- 
DZYNARODOWYCH odbyła w Bazylei miesięczne posie- 
dzenie z udziałem wszystkich reprezentantów banków cen- 
tralnych. Rada stwierdziła z zadowoleniem wzrost wkła- 
dów banków emisyjnych o 58 mili. franków. Odbyła się 
następnie dyskusja nad instrukcjami, jakie dane będą de- 
legatom B. W. M. pp. Fraser'owi i Trip'owi, na Światową 
konferencję ekonomiczną, której zwołanie nastąpi w stycz- 
niu w Genewie. 


JUGOSŁAWIA 


KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY rozpoczyna jutro 
swoje obrady w Białogrodzie z udziałem ministrów spraw 
zagr. Jugosławii, Rumunii i Czechosłowacji. Omówiona 
będzie m. in. sprawa „odszkodowań wschodnich“ (sum na- 
leżnych państwom Małej Ententy ze strony Węgier i Bul- 
garji), których moratorjum obecnie wygasa. Stosunek do 
Sowietów omawianym nie będzie, natomiast obrady po- 
święcone będą m, in. zatargowi włosko-jugosłowiańskie- 
mu, z powodu niszczenia pamiątek włoskich w Dalmacji. 


Wiadomości prasowe, rozpowszechnione w państwach 
Małej Ententy o równoczesnem zwołaniu poufnej narady 


przedstawicieli sztabów generalnych Włoch, Węgier, Bul- 
garji 1 Albanji w jakiejś miejscowości bułgarskiej czy wę- 


gierskiej, są całkowicie zmyślone. 


JA NA GWIAZDKĘ 


DLA DZIEWCZYNEK 
CZYŻ JEST LEFSZY 
UPOM I NEK 


NI 
IDEALNY KOMPLET 
ODBIORCZY 


D ETE FON 
AMPLIFON 


Do nabycia w Warszawie w Wydz. „DETEFON%, 
Zielna 30 i w sklepie firmy Krzysztof Brun i Syn, 
Marszałkowska róg Sienkiewicza z 

4581 


Ku czci Ś. p. Gabrjela Narutowicza 


W dniu wczorajszym odbyła się uroczystość odsłonię- 
cia tablicy pamiątkowej, wmurowanej w t. zw. „Domku 
Letnim“ w Łazienkach Kr., w którym zamieszkiwał przed 
wyborami na Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Gabriel 
Narutowicz. 

Odsłonięcia dokonał dr. Bronisław Hełczyński, szet 
Kancelarji Cywilnej w obecności przedstawicieli rodziny 
$. p. Gabriela Narutowicza, p. wojewody Jaroszewicza oraz 
członków Kancelarji Cywilnej i Gabinetu Wojskowego Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 

W wygłoszonem przemówieniu p. dyr. Hełczyński pod- 
kreślił, że to właśnie w tym domu mieszkając od 7 wrze- 
śnia 1920 r. do 14 grudnia 1922 r., $. p. Gabrje! Naruto- 
wicz wytężył wszystkie swoje siły nad budowaniem Polski 
zniszczonej przez wojnę, najpierw jako minister Robót Pu- 
blicznych, następnie jako minister Spraw Zagranicznych. 
Wreszcie powołany do piastowania najwyższej w Państwie 
godności przez pewien czas tam jeszcze mieszkał, zanim 
się przęniósł do Belwederu. 


Poset Łukasiewicz opuszcza Wiedeń 


Z Wiednia donoszą, że poseł Rzplitej p. Łukasiewicz, 
opuszczając Wiedeń, przyjęty był na audjencji pożegnalnej 
przez prezydenta republiki austrjackiej. Prez, Miklas po- 
dejmował posła polskiego śniadaniem, na którem obecni 
byli: kanclerz Dollfuss, wice-kanclerz Winkler oraz b. kan- 
clerz dr. Buresch. Z kolonią polską poseł Łukasiewicz po” 
żegnał się na przyjęciu, urządzonem w ubiegłą niedzielę 
w salonach poselstwa, Wczoraj zjawiła się u posła Łuka- 
siewicza delegacja Zw. Stow. Polskich, Pożegnanie miało 
niezwykle serdeczny charakter. Poseł Łukasiewicz wyra- 
ził żywe zadowolenie z powodu dokonania w ostatnim 
czasie zjednoczenia wszystkich stowarzyszeń polskich w 
Wiedniu. 

Jak wiadomo, pos. Łukasiewicz obejmuje stanowisko 
posła w Moskwie. 


ŁOTWA 

KATASTROFA NA ' DŹWINIE. Z powodu nagłej 
zmiany kierunku wiatru, lody na Dźwinie ruszyły. Most 
pontonowy w Rydze nie wytrzymał naporu mas lodowych, 
4 pontony Środkowe, na których znajdowało się kilku ro- 
botników, pracujących przy zdejmowaniu przewodów 
tramwajowych, zostały zniesione prądem w kierunku mo» 
rza, Ludzie zostali wyratowani przez łamacz lodów, lecz 
jeden z nich odniósł Śmiertelne obrażenia ciała. 

ECHA SPRAWY KREUGERA. Został zawarty osta- 
teczny układ pomiędzy amerykańskim Tow. International 
Telephone and Telegraph Corporation a szwedzkiem Tow. 
teletonicznem Ericsson, należącem do koncernu Kreugera. 
Wzamian za dług tego towarzystwa, przekazano Tow. 
amerykańskiemu część akcyj Tow. szwedzkiego. 


BUŁGARJA 


KONTROLA FINANSOWA LIGI NARODÓW została 
ostatecznie przyjęta przez rząd. Delegatem L. N. jest p 


Charon. 
KANADA 


ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ KATOLICKICH  spowodowant 
zostało olbrzymim spadkiem ofiarności publicznej wobec 
ogólnego kryzysu finansowego. 


DZIEŃ POLSKI, 17/18 grudnia 1932 r. Nr. 348/349 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


| stawki nagród, nie staje się ohydnym wyzyskiem 


KONKURSY Z DZIEDZINY GRAFIKI UŻYTKOWEJ 


W ostatnich czasach dużo się słyszy i mówi 
o grafice. Wyraz ten ma bardzo szerokie zna- 
czenie, bo właściwie oznacza on wszystko, co 
jest nakreślone, narysowane, a więc można do 
grafiki zaliczyć każdy rysunek, każdą rycinę, 
bez względu na to, czy to będzie miedzioryt, czy 
też fotomechaniczna reprodukcja—wyraz ten ie- 
dnak używany jest w znaczeniu Ściślejszem i 0- 
znacza dwa rodzaje prac artystycznych: grafikę 
artystyczną i użytkową. 

Grafika użytkowa, oprócz cech artystycz- 
nych, musi spełniać jeszcze pewną rolę społecz- 
ną, użytkową, twórczość więc w niej podporząd- 
kowana jest z góry określonym celom. Służy ona 
przedewszystkiem do reklamy, do propagandy, 
oraz do zaznajomienia szerokich warstw z pew- 
nemi celami czy to rządowemi, czy też wycho- 
wawczemi. | ! 

Przy swobodnej wymianie towarów, rekla- 
ma jest nieodzownym Środkiem puszczenia w 
handel danego towaru, a plakat jest do dziś naj- 
bardziej rozpowszechnioną formą graficzną re- 
klamową. Plakat artysyczny, to jest kompono- 
wany i rysowany przez artystów-malarzy, a 
zawierający w sobie cechy artystyczne, a więc 
zharmonizowaną barwę, dekoracyjne rozłoże- 
nie płaszczyzn i zdecydowaną linię, powstał we 


Francji około 1890 r., a twórcą jego był Chórót, | 


Mucha, Toulouse-Lautrec i inni. Były to czasy 
największego rozkwitu plakatu artystycznego, 
wiążącego się bezpośrednio raczej z teatrem, ka- 
baretem i balami, aniżeli z handlem. W Polsce 
tego rodzaju plakat powstał w Krakowie przed 
przeszło trzydziestu laty, poza artystami twór- 
cami, jak Wyspiański, Axentowicz, Mehoffer, 
Czajkowski, Frycz i t. d. Wielką zasługę w jego 
rozwoju położyła litografja Prószyńskiego w 
Krakowie i Cotty'ego w Warszawie. Potem przy- 
szła wojna ze swymi propagandowymi plakata- 
mi i rozwój plakatu zaznaczył się przedewszyst- 
kiem w Warszawie, która wydała tak świetnych 
artystów na tem polu, jak E. Bartłomiejczyk, T. 
Gronowski, E. John, Z. Kamiński, Nowakowski. 
-Sztuka plakatu rozwijała się w Polsce, głów- 
nie w Warszawie. Związana była z różnemi za- 
mierzeniami i instytucjami rządowemi, jak kolej, 
lotnictwo, morze polskie; wiele do jej rozwoju 
pomogło urządzenie wystawy krajowej w Po- 
znaniu, na której reklamowały się nietylko in- 
stytucie rządowe i autonomiczne, lecz również 
prywatne przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe. 

Przyszedł wkrótce kryzys ekonomiczny, 
który wprawdzie nie zahamował twórczości w 
grafice użytkowej. lecz stworzył nowe warunki 
materjalne. Przedewszystkiem, cała młodzież, 


EPOS LONDYŃSKIEGO MIESZCZAŃSTWA 


ina między , uczniem a skończonym artystą, ja 


,studjująca jeszcze czy to w Akademii Sztuk Pięk- 


'nych, czy też na Architekturze i w szkołach za- 
wodowych przemysłu artystycznego, rzuciła się 
do grafiki stosowanej. Zapotrzebowanie grafiki 
! stosowanej jest wszędzie, a więc i u nas wielkie. 


Bez niej nie może się obejść życie codzienne. Ry- 


sowaniem więc projektów za bardzo tanie pie- 


jniądze, starają się uczniowie zarobić na utrzyma- 
nie, potrzebne do skończenia studjów. Rozpoczy- 


ña się w ten sposób podobna walka konkurencyj- 


między wykwalifikowanym robotnikiem, a ucz- 
niem, pracującym prawie za darmo w zakładach 
graficznych. | E U 
Wiadomo, że projekty na plakaty lub na in- 
nego rodzaju grafikę użytkową, otrzymuje się 
drogą konkursu. Dwa ostanie konkursy: Loterji 
Państwowej i Monopolu Spirytusowego, były 
zupełnie normalnie ogłoszone i nagrody na nich 
ustanowione były słuszne i tak wysokie, by się 
o nie mogli ubiegać najlepsi artyści. To też podaż 
prac była wprost nieprzewidziana. a chociaż du- 
Ży procent odpadł, jako prace dyletanckie lub 
uczniowskie, jednak pozostawało wiele do wy- 
boru. Inni zachęceni jednak tą wielką podażą 
|prac — ogłosili konkursy, które ze względu na 
| ogromnie niską sumę, przeznaczoną na nagrody, 
działały wprost demoralizująco na stosunek 
|przedsiębiorców do sztuki i okazały się zgubne 
| dla wyników konkursu. Oczywiście, że każdemu 
przedsiębiorcy wolno ogłaszać konkurs na wa- 
runkach, jakie mu się na myśl nawiną, lecz nie 
wolno instytucji artystycznej patronować takie- 
mu konkursowi. Instytucja artystyczna powinna 
bronić artystów, a nie ulegać z tych lub innych 
powodów przesiębiorcy. Również i magistrat m. 
Warszawy ogłosił konkurs na herb Warszawy— 
stawka nagród była bardzo niska. Magistrat wi- 
docznie nie wiedział, że wyrysowanie herbu mu- 
szą poprzedzić studja heraldyczne po archiwach, 


nie mówiąc już o doskonałości rysunku. I cóż był | Władysław Paweł: Gallar 
| Tomaszewski, 


|za wynik? Na konkurs nadesłano kilkanaście ry- 
sunków, z których żaden nie nadawał się na herb 
Warszawy. Magistrat rozdał w równych czę- 
ściach sześć nagród, pieniądze bezużytecznie 
stracił, a projekty może sobie schować do archi- 
wum, a o nowy projekt na innej drodze musi się 
starać. 

Zjazd artystów-plastyków, który się odbył 
niedawno w Krakowie, uchwalił jednomyślnie, że 
wszystkie konkursy sztuk plastycznych muszą 
być ogólne, potępił przez to konkursy zamknię- 
te, które albo do niczego nie doprowadzają, albo 
monopolizują dla jakiejś małej grupy artystów 
wszystkie prace. Uchwała jest słuszna, lecz tyl- 


(IRENA Z „SAGI RODU FORSYTÓW”*) 


-. Tegoroczną nagrodę Nobla w dziedzinie literatury, 0- 
. trzymał, jak wiadomo, John Galsworthy, za arcydzieło p. 
t. „Saga Rodu Forsytów'". 

„' Nie ulega kwestji, że Irena jest centralną postacią i 
ośrodkiem tej kapitalnej epopei mieszczaństwa, tej — jak 
ją skromnie nazywa autor — „kroniki angielskiej z ery 
wiktorjańskiej", ` 


Zauważono, że postać Ireny „wywołuje najczujniejszą 
uwagę czytelnika. Dokoła tej postaci pojawiły się kry- 
tyczne rozważania i polemiki, komentarze, przyczynki i 


głosy, a nawet — i przedewszystkiem — zastrzeżenia. | 


Zaobserwowano dalej, że czujny i sumienny czytelnik po 
odłożeniu tych sześciu tomów Sagi odczuwa niejakie wąt- 
pliwości w stosunku do Ireny Heron. Nie rozumie jej. A 
może tylko nie rozumie autora.. Niezawodnie między au- 
torem i czytelnikiem zachodzi tutaj jakieś nieporozumienie» 
Nie sądzę, abym ryzykował wiele, twierdząc, że Galsworthy 
zdawał sobie sprawę z tych nastrojów i zastrzeżeń czy» 
telników. Wyrazem tego jest przedmowa autora. 


Jest rzeczą niezbędną — i potrzebę tę odczuwają nie- 


zawodnie wszyscy czytelnicy Sagi — po przeczytaniu 
tych książek raz jeszcze powrócić od autorskiej przed- 


mowy. Usiłujemy odnaleźć w niej wyjaśnienie nurtują” !' 


cych nas wątpliwości i dociec zamierzeń i celów autora, 
Pomimo to (rzecz szczególna) spotyka nas zawód: nie 


czytelnika do Ireny, który  sprecyzowaliśmy powyżej. 
Gdyż — jak się niebawem przekonamy — uwaga, iż „Il- 
tując się wszelako nad Soamesem, gotowi są może czy* 
telnicy wrogo ustosunkować się do Ireny" — nie wyja- 


śnla nam w dostatecznej mierze koncepcji założeniowej | 


autora: roli Ireny pośród Forsytów, I bodajże tutaj 
przyczaiło się źródło kontliktu między autorem i czytel- 
nikiem. 


` Na czem polega założenie Sagi? 


. „Na unaocznieniu zamętu, jaki sieje Piękno w życiu lu- 
dzi* — odpowiąda Galsworthy, 


* To jedna teza. _A druga? : 


„Postać Ireny... jest wcieleniem oszałamłającego Piek- | 


na, wywierającego niepokojący wpływ na świat posia- 
daczy“. ] 


Irena zatem jest owym symbolem Piękna, które czyni 


(jak chce autor) tak wiele zamętu wśród społeczeństwa | stwo z Soamesem nie będzie znów ta 


mieszczańskiego, tllisterskiego, przyziemnego, 

Kto jest Irena primo voto Forsyte, secundo voto For- 
syte? 

Skąd pochodzi to idealizowanie Ireny? 

Rozumujemy w ten sposób: skoro ma ona być symbo- 
lem wiekuistego Piękna, przeto piękno jej, Jako również 
symboliczne, ani na chwilę nie może gasnąć w oczach czy- 
telnika. I w scenie z Bois de Boulogne i w scenie z ta- 


k | 


s T sleit za obraz „W oborze“, 
ko o tyle, o ile ogólny konkurs przez zbyt małe | Władysława Piątkowska 


| wiście, nietylko piękna fizycznego, 
|nietylko ten rodzaj piękna miał autor nadewszystko na 


„owe 
prostu cyniczna: 


znajdujemy tego, czegośmy się spodziewali. I w dalszymi rasu kawiarni londyńskiej, musimy zapomnieć o chronolo- 


ciągu nie mamy odpowiedzi na niepokojące nas pytanie, | zji. Nie wolno nam być niedyskretnymi, przerzucać ta- 
dlaczego znajdujemy Irenę taką, jaką ona jest w istocie, |gle stronice wstecz, aby powrócić do plerwszego tomu i 
a nie taką, jaką nam ją pragnie przedstawić Galsworthy. ; w tym paszporcie Ireny obliczać jej lata, Cytry bowiem 


Autor wyznaje nam poufnie szereg „zarzutów“ jakie- | 
by podnieść mógł czytelnik, zataja atoli i przechodzi do 
»rządku dziennego nad sprawą zasadniczego stosunku 


mogłyby nas zaskoczyć | przerazić. 


Pamiętamy, że Irena ma być przecież symbolem. 
Musimy jednak zgodzić się na definicję symbolu, Sym- 


pracy artystów. Małe stawki konkursowe obni- 
żają bowiem cenę pracy indywidualnej — setki 
artystów narażają na bezpłatną robotę ku wiel- 
„kiej radości przedsiębiorcy, który zaciera ręce, 
mogąc się grzebać w setkach projektów, prze- 
słanych mu do wyboru na dany temat, projek- 
, tów, opracowanych przy szklance herbaty i ka- 
(wałku suchego chleba. Kryzys kryzysem, lecz 
uczciwość uczciwością. O uczciwość wobec ar- 
tystów powinny dbać związki i stowarzyszenia 
| artystyczne i podawać do publicznej wiadomości 
| każdy fakt, niezgodny z nią. Bieda jest wśród ar- 
 tystów i biedy tej nie wolno wyzyskiwać ani pry 
|watnym przedsiębiorcom, ani też instytucjom pil- 
| blicznym. | 


Franciszek Siedlecki, 


Nagrody Salonu Dorocznego 
w Zachęcie 


Sąd konkursowy Salonu 1932 roku 
jące nagrody: j 
TR wędki Tow. Zachęty: Sztuk Pięknych za 
całą działalność artystyczną — pp. Ignacy Łopi Li 
I Teodor Ziomek. PWR 
| Medale srebrne: pp. Wojciech Brzega za rzeźbę ; Gó- 
i ralka“, Stanisław Ejsmond za obraz ol. „Róże“, Stanisław 
| Gałek za obraz ol. „Stary Kościół w Zakopanem“, Antoni 
Grabarz za obraz ol. „Portret żony“, Alfons Karny za gips 
„Głowa“, Małgorzata Łada Maciągowa za obraz ol Auto- 
| portret", R 
Medale bronzowe otrzymali: 
Minkiewiczowa za obraz ol. 
ol. „Pejzaż wiosenny”, Marian Kulesza za obraz 
„Wnętrze salonu“, Częsław Kuryatto za obraz ol. Na 
straży granic R. P.*, Stefan Mrożewski za drzeworyt 
„Jarmark w Oksie*, Maciej Nehring za akwarelę Pani 
Z książką „ Stanisław Niesiołowski za obraz ol. „Portret 
p. J“, Kazimierz Strzemiński za obraz ol. „Kościół w Li- 
manowej*, Tadeusz Walkowski za obraz ji 
a Ride ol. „Libelt w Ber- 
Zaszczytnie wyróżnieni zostali 


przyznał następu: 


pp. Zofia Albinowska 
„Róże“, Józef Jarosz za obraz 


ol. 


pp. Maciej Domaradzki, 
hí * Milena Klonowska, Stanisław 
arian Konarski Jan Szczęsny Ksi 

. . . + ? > 2 azek, 
Franciszek Kwilecki, Michał Leszczyński, Jan Małetą 


| Władysław Mikos, Mieczysław Nalewajski, Bernard Rol- 


nicki i Konstanty Sopoćko. 

Nagrodę m. st. Warszawy Il-4 zł. 800 otrzymał p. Mi- 
chał Czepita za obraz ol. „Bez tytułu*, 

II-gą zł. 400 — p. A J Sipiński za 

. ŚĆ ob - 

PE aw raz ol. „Zako 

Nagrodę im. $. p. L. Łempickiej zł. 800 
czyńska-Szymanowska za „Portret“ 

Nagrodę im. Ś. p, M. Lenckiej zł. 600 otrzymał p. St. 
Karniewski za obraz ol, „Dziewczyna z bałałajką”. 

Nagrodę I-ą członków Zachęty zł. 350 otrzymał p. Ja- 
nagrodę Il-gą zł. 250 p. 
za obraz ol. p. t. „Azalje”. 


— p. Irena Łu- 
Hanny Różańskiej. 


bol zatem — to syntetyczne, doskonałe, 
żenie pewnego pojęcia. W danym razie — Piękna. Co to 
jest Piękno? Pojęcie oderwane, subiektywne względne 
w każdym razie jednak — doskonałość. à j 

Czy Irena jest doskonała Jako symbol Piękna? (Oczy- 
gdyż rozumiemy, że 


zmysłowe wyobra- 


myśl). 

Dlaczego wyszła zamąż za Soamesa, 
chała? Żyła — prawda — w opłakanyc 
samotniona, tęskniąca za innem życiem, wyższem, dosko- 
nałszem. Czarująco piękny kopciuszek o day: Arjela 
marzący zapewne w bezsennych nocach o szerokim Biia 
cie, w którym mógłby dać ujście swej artystycznej i kul- 
turalnej naturze. I oto zjawia się Kaliban, Ogromnie po- 
prawny, ogromnie fair, ogromnie atoli pospolity i mie- 
szczański groszorób tudzież filister, „Mówiła mi Anna, że 
latał (Soames) za nią (Ireną) jak oszalały, Pięć raz 0 
odrzucała". Wkońcu wyszła za niego, A 


"Mogła się była łudzić, że ostatecz 


skoro go nie ko- 
h warunkach, 0- 


nie to jej małżeń. 


k okropne, aby mi 
je później zrywać. Mogła wszak żywić najpiękniejsze pa 


tencje... Zżyje się z nim, może g0 nawet pokocha z 
sem... : Zachodzi atoli pewna okoliczność, dowodząc e 
tej pięknej wiary i nadziei nie było, Owa klauzul gisi 
ślubna, zastrzeżenie dość brutalne i dość nawet e a 
czasy i przez względ na Surowy angielski cant) o 
„Przed pobraniem się naszem — mówi 
Irena do męża — przyobiecałeś, że uwolnisz mnie od si 
bie, 0 ile małżeństwo nasze nie miałoby okazać si vs 
śliwe“, Ta restrykcja, niewątpliwie bardzo Rasin pis 
ważna, praktyczna i przewidująca — stanowczo Kaa i 
przeczy wyidealizowanej postaci Ireny, Wyd et 
robinę torsytowską... AE 
Nie mamy żadnej pretensji ani ż 


alu do 
rzuciła męża. Zastrzeżenia autora WOREK 


są w tym względzie 


Nr. 348/349 


WANDA SIEMASZKOWA 


WIELKA TRAGICZNA POLSKA 
W teatrze miejskim we Lwowie odbył się uroczysty 
obchód 45-lecia pracy scenicznej wielkiej tragiczki pol- 
skiej, Wandy Siemaszkowej, Jubilatka wystąpiła w sztuce 
mało stosunkowo znanego autora Rybickiego p. t.: „Tak 


było i tak będzie”. 


„DZIEŃ POLSKI, 17/18 grudnia 1932 r. 


O Siemaszkowej, jako aktorce, kobiecie I matce, piszą 
z kolei: Zbierzchowski, Kozicki, Solski, Kleiner, Krzywo- 
szewski, Wasilewski, Osterwa, Bukowski, Rybicki, Broń- 
czyk, Grekowicz į inni, Obszerne | bardzo ciekawe stu- 
dium o propagandowej misji artystki wśród obcych za- 
mieścił Henryk Cepnik, omawiając jej występy w Wiedniu 
i Paryżu, a przedewszystkiem w Stanach Zjednoczonych, 
w których Słemaszkowa, idąc śladami swojej wielkiej ko- 
leżanki, Heleny Modrzejewskiej, krzewiła kułt sztuki ak- 


W każdym, najwspanialszym nawet PERET POE torskiej, z tą tylko różnicą, że grała po polsku, występu- 
skim jest coś nlewymownie smutnego. Czci się jego Za” ac przeważnie w sztukach naszych autorów. 


sługi, a zarazem i żegna—a do historji teatru przybywa | 
nowe wspomnienie i legenda, Bo sztuka aktorska kończy | 
nie pozostawiając żadnych 
zianów i możliwości porównań, To, 
jubileuszem, pozostający | a 


się razem z danym aktorem, 


konkretnych sprawd : 
też każdy dokument, związany Z 
jako rzeczowy materiał, ma niesłychaną wartość dla histo- 


rji teatru w ogółności, a dla historji aktorstwa w szcze- 
gólności. 


Takim dokumentem jest piękna książka p. t. „Czter”|- 


dzieści pięć lat pracy scenicznej | obywatelskiej Wandy 
Siemaszkowej”, wydana we Lwowie staraniem komitetu 
obywatelskiego z okazji Święta znakomitej artystki. 
treść składa się kilkadziesiąt artykułów pierwszorzędnych 


pisarzy, niemal tych wszystkich, którzy w ciągu długic 


lat niemal pięćdziesięciu zetknęk 
ko autorzy, ludzie teatru, lub też 


sympatycy. 
Cel, dla jakiego wydana została książka, wyjaśnia W 


wielbiciele jej talentu i 


pięknem, 
chowski: 
A gdy Twój talent był jak zawierucha, 
Chcemy, by chociaż przez tę książkę skromną, 
Zostało wszystkim coś z Twojego ducha, 
Gdy o aktorce już ludzie zapomną. 

Talent Siemaszkowej jest zawieruchą. Dość przej- 
rzeć tę niezliczoną ilość ról, obejmujących niemal- dzieła 
największych dramaturgów całego świata, od Sofoklesa 
począwszy, a na Wyspiańskim skończywszy, by w przy- 
bliżeniu zorientować się w tym korowodzie kobiet, w ja- 
kie dziesiątki i setki razy wcielała się jedyna na scenach 
polskich „Młynarka* z „Zaczarowanego koła”. 

Od Antygony do Przybyszewskiego, przez gehennę 
Lady Macbeth do wizjonerstwa Marji w „Warszawlance”, 
przez rewolucję francuską do „Woźnicy Henschla", sło- 
wem tysiące postaci, a każda krwią żywą tętniąca, wielka 
w misterjum miłości, lub straszna w majestacie zbrodni, 
czy piętnie grzechu, W wielkim repertuarze dramatycz- 
nym nie było chyba roli, której Siemaszkowa by nie gra- 
ta — stwarzając zawsze kreacje zadziwiające swoją praw“ 
dą i porywające wyrazem i uczuciem. Ze swego pierw- 
szego zetknięcia z teatrem, spowiada się jubilatka w 0b- 
szernym fragmencie pamiętnika, We wspomnieniach tych 
uderza przedewszystkiem jedno, 
szczerość, brak jakiegokolwiek samouwielbienia, tak czę” 
sto spotykanego wśród aktorów. Siemaszkowa, pisząc © 
sobie, ani przez moment nie przypomina, że jest artystką 
wielką, wyrosłą nie na codzienną miarę, jakie zrzadka 
tylko rozbłyskują na teatralnym firmamencie, 


| byé szczęśliwy i ukłonić się Pani, Dziś również będę na 


Z LITERATURY 1 SZTUKI 
| 


h' avenue du Maine, gdzie mieszkał Stanisław Wyspiański! ' 
się z wielką tragiczką ja- , w latach 1891 — 1894, w czasach, gdy był studentem pa- skich, pejzażysta Timaldus Nielsen. Wyszedł on ze szkoły 


Na | 


Niesłychana prostota i 


O popularności artystki świadczy najlepiej zamieszczo* 
ny wśród innej korespondencji, list sierżanta Grzegorza 
Cieplińskiego z Równego, który między innymi, tak pisze: 

„To ja czekałem przed wjazdem do teatru po skorń- 
onem przedstawieniu na Panią 4 tylko po to, bym mógł 


TABLICA WYSPIAŃSKIEGO W PARYŻU 
W Paryżu zawiązał się komitet, który zajmuje się u- 
lfundowaniem tablicy pamiątkowej na domu Nr. 14, przy 


"ryskiej Akademii Sztuk Pięknych. 
i 


SIENKIEWICZ PO WĘGIERSKU 
| Znane stowarzyszenie naukowo-literackie im. św. Ste- 


wierszowanem słowie wstępnem Henryk Zbierz-, fana przygotowało nowe wydanie szeregu najsławniej- | 


szych europejskich powieści historycznych, m. in. „Po- 
topu“, „Pana Wołodyiowskiego* i „Krzyżaków“ Sienkie- 
wicza. 


FRANCUSKA KSIĄŻKA O PANU TWARDOWSKIM 

Nakładem księgarni Vuibert ukazała się książka p. 
| Zuzanny Strowskiej p. t. „La merveilleuse histoire de Pan 
| Twardowski“, ilustrowana przez Piotra Rousseau. Wstęp 
|do książki napisała hr. de Noailles. 


WYSTAWA POLSKICH MEDALJERÓW W PRADZE 
| jest otwarcie w Muzeum Narodowem w Pradze wystawy 
polskiego  medalierstwa. Wystawa organizowana  iest 
przez Towarzystwo Numizmatyczne w Poznaniu przy u- 
dziale Mennicy Państwowei i obeimie 262 eksponaty. 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI BJORNSONA 
W ubiegłym tygodniu cała Norwegia obchodziła uro- 
'czyście setną rocznicę urodzin Biónsterne Biórnscna. 
| 'W Oslo tydzień jubileuszowy zaczął się od przed- 
' stawienia „Marji Stuart“ Biórnsona w Teatrze Narodo- 
wym. W drugim dniu Teatr Narodowy wystawił dramat 


Biórnsona „Ponad siły”, w którym rolę Klary odegrała | 


znakomita artystka Johanna Dybwad. W trzecim dniu 
odbyła się akademia w wielkiej sali Uniwersytetu, na 
którą przybyła elita intelektualna stolicy, dvplomacia, pra- 
sa i goście zagraniczni. Wieczorem w teatrze dano sztu- 
kę Biórnsona „Gdy nowe wino zakwita”, 

W bibliotece uniwersyteckiej otwarto wystawę doku- 
(mentów i pamiątek biornsonowskich. Na wystawie zwra- 


Na dzień 6 stycznia roku przyszłego zapowiedziane zanny Davenel'". 


przedstawieniu j udało mi się zjednać jeszcze paru kole- 
gów-podoficerów z pułku, a włęc będzie nas więcej | za to 
z całego serca chciałbym, żeby Sz, Pani mogła dziś ze- 
brać jaknajwięcej oklasków o miażdżącej sile, bo tak je” 
stem niestety skromny w środki pieniężne, że nie stać 
mnie na obsypanie Cię od stóp do głowy kwiatami i wień* 
cami...“ FS 
Słowa sierżanta Grzegorza Cieplińskiego są nalpięk- 
niejszemi chyba kwiatami, jakie artysce w hołdzie złożono, 
- Książkę pamiątkową zdobi kilkadziesiąt fotografi] z 
życia scenicznego į prywatnego Wandy Siemaszkowej. 
Wydawnictwo winno znaleść się w rękach wszystkich, 
którzy mieli możność podziwiać wielki talent artystki, 
tembardziej, że dochód ze sprzedaży komitet przekazał 

znakomitej tragiczce polskiej, weż, 

JAN SOKOLICZ-WROCZYŃSKI. 


ca uwagę wielka liczba przekładów dzieł Biórnsona na 
polski. ; . ; ' 
' ZGON MALARZA NORWESKIEGO 


Zmarł w Oslo w wieku lat 95 nestor malarzy norwe- 


| prof. Gudego w Diisseldorfie i był czołowym przedstawi- 
cielem norweskiego naturalizmu lat osiemdziesiątych. 


CZTERECHSETNA ROCZNICA URODZIN MONTAIGNE'A 


W. styczniu roku przyszłego mija czterysta lat od uro- 
dzenia Montaigne'a. Bordeaux, w którem autor „Essais“ 
i chodził do szkół i w którem później sprawował urząd me- 
ra gotuje się specialnie uroczyście do uczczenia tej rocz= 
nicy. Zapowiadają m. in. cykl odczytów o Montaigne'u 
i jego twórczości oraz wystawę dokumentów, książek, 
' rzeźb. i portretów, poświęconą wielkiemu pisarzowi. 


| 
NAGRODA AKADEMJI MONTAIGNE,A 


"Nagroda akademii Montaigne'a przyznana została p. 
Jane Vatriant za powieść p. t« „Eskapada sudańska Zu- 
P. Vatriant, żona oficera infanterji ko- 
 lonialnej przebywała przez kilka lat w Sudanie i na Ma- 
 dagaskarze i przygotowuje obecnie powieść na tle życia 


oficerów francuskich w koloniach. 


ORYGINALNA WYSTAWA 


„. W, jednei z paryskich galeryi otwarto obecnie wy- 
stawę obrazów, na. której reprezentowane są wszystkie 
niemal kierunki malarstwa współczesnego. Cena wszyst- 
kich wystawionych obrazów jest jednolita i wynosi 1000 
IP: 


MIĘDZYNARODOWA OLIMPJADA TEATRALNA 

W Wiedniu, w lecie 1933r., odbędzie się międzynarodo- 
wa Olimpiada teatralna. Autorzy wszystkich krajów zo- 
staną zaproszeni do wystawienia w teatrach wiedeńskich 
swych sztuk. Utwory teatralne autorów obcych odegra- 
ne zostaną w ięzyku oryginału. Wyboru odpowiednich 
sztuk dokonają specialne komisie z ramienia krajów, bio- 
rących udział w Olimpiadzie. 


|... ÓW 


zbędne i dość staroświeckie. 
tego kroku. Przedewszystkiem, oczywiście, przez wzgląd 
na Soamesa. Zgadzamy się najzupełniej z autorem, że 
„traglzm życiowy (Soamesa) Jest najzwyklejszą, nieza- 
leżną od woli oflary, tragedią osobnika, nie wzbudzające- 
zo miłości, zarazem jednak niedość gruboskórnego, aby 
nie miał zdawać sobie dokładnie sprawy z tego faktu... 


Nie bierzemy Irenie za złe|przeciwko temu związkowi. Tak jednak nie jest. W sto-| 


sunku do Fleur nie znajdujemy poważniejszych zastrzeżeń, 
Idzie znowu o Irenę. Przypomniano nam, że ojciec Fleur 
był mężem, „właścicielem“ matki Jona. Wobec tego ro- 
dzi się skrupuł, czy młodym wolno się pobrać, 

| „Nie myśl o mnie, myśl o sobie“ — powtarza Irena 
synowi. Ale my wiemy, jak boleśnie dotknęłoby ją mał- 


| ` Walka Ireny z June o Bossiney'a w jego mieszkaniu 
jest z pewnością sceną najbardziej dramatyczną, a zara» 
| najbrutalniejszą. Nie o to idzie, że Bessiney popełnia 
samobójstwo i w ten sposób rozwiązuje konilikt. Nie wąt- 
pimy bowiem, że gdyby żył, porzuciłby June dla Ireny. 
| Tyleby Irena dopięła. „Nie mam prawa nigdzie być — 
„woła Irena do June — opuściłam Soamesa!"* Dokądże mia- 


Tam, gdzie jedno z obojga skojarzonych pozbawione jest żeństwo syna. Namawia Jolyona, aby zwierzył synowi łaby wracać? . 


najkompletniej siły przyciągania płciowego, niezdolna jest 


całą prawdę. I „stary“ Jolyon pisze do syna melodrama- 


I w rezultacie Jolyon-junior żeni się z kochanką na- 


żadna litość, żaden głos rozsądku, żadne poczucie 0bo- tyczny list, a zapewne dla tem większego zadokumento- | rzeczonego własnej córki. W tym wypadku oboje żadnych 


wiązku przezwyciężyć wstrętu, tkwiącego w naturze". 


Bezlitosna rzeczywistość, ale rzeczyw 
kich, 


cie, 
tak tkwiącego w nim instynktu forsytowskiego), ale nigdy 


nie potrafi on wzbudzić w nas sympatji lub miłości, Z tym 
taktem godzimy się. 


,waria doniosłości sytuacji — umiera nagle. Czy teraz, 


„puły Ireny nie trafiają nam jakoś do przekonania. Do- 


'strzegamy bowiem istotną przyczynę tych mozolnych sta- | wstępie zaprezentował ją Galsworthy. 


skrupułów nie mają. A biedna „samotna, opuszczona i w 


istość, Dla istot ta- kiedy Jon dowiaduje się o tragicznym splocie wydarzeń, końcu zdziwaczała conieco June, nie bierze się w rachu- 

jak Soames, możemy na odległość żywić współczu- , zechce upokorzyć biedną, znękaną wdowę? Czy żeni bę. Nie liczy się z jej uczuciami ani ojciec, ani tem wię: 

wzgardę lub litość (obok szczególniejszego podziwu się z córką tego, który był mężem jej matki (za jej atoli cej Irena. 
'zgodą i wolą)? Delikatność uczuć Jolyona I subtelne skru- | 


Irena sprawia nam zawód. Zapytujemy, dlaczego do 


, końca nie jest ona tym symbolem Piękna, jak nam we 


Irena, jak widzi- 


Chodzi jeno o to, że obok tej Ireny, którą widzimy i rań, aby odwlec Jona od małżeństwa z Fleur. Irena nie-| my, nie jest doskonała. Gdyby nam był autor pokazał Ją 


poznajemy z jej czynów, ustawicznie m 
ma inną Irenę, Irenę-Symbol Piękna. 
Irenę, poznajemy, traktujemy ją, owszem, jako kobietę 
naprawdę niepospolitą, © wybitnej kulturze i inteligencji, Z 
jej błędami atoli 1 wadami, Ale jest druga Irena, której 
jakoś nie możemy tutaj odnaleźć, ta, © której Galsworthy 
powiada: 
“` Dla charakterystyki Ireny, 
jej stosunek do June i do Jona. 
zasadnicza, jeśli chodzi o ujawnienie dwoistości Ireny, 
Jon kocha Fleur. To jego t. zw. pierwsza miłość. Mi- 
tość „ślepa“, z całym młodocianym entuzjazmem, wielko- 
dusznością, poświęceniem, 
wodnie — wielka miłość, Nie chodzi o to, czy Fleur za- 
służuje na to głębokie uczucie Jona. W rezultacie nie 0d- 
biega ona od typu współczesnej panny. Gdybyśmy mieli 


możność dowieść, że Fleur nle jest godna miłości porząd-, 


nego chłopca, jakim jest Jon, gdyby miała jakieś wady 
czy przywary, moglibyśmy zrozumieć opór  Jolyon'ów 


isytów. Ile upokorzenia kosztowałby ją związek 
7z córką „posiadacza“! - 

Cofnijmy się jednak o trzydzieści cztery lata wstecz. 
Stosunek Ireny do June — to jest achillesowa pięta „Sa- 
igi“, O tem autor ani słowa nie wspomina w przedmowie. 


najbardziej znamienny jest A wydaje nam się, że właśnie stosunek ten domaga się ewig weibliche'*'?... 
Paralela ta wydaje Się. 


największego usprawiedliwienia. Irena wybornie zdaje 
| sobie sprawę, czem jest dla June Bossiney. Dla dziew- 


czyny, która tego zdolnego i rozwichrzonego człowieka 
| wprowadziła do domu „posiadaczów*, która siłą woli i 


bezkrytycyzmem. Ale nieza- uczucia wywalczyła go sobie, mimo, a nąwet wbrew nie- | 


chęci koligatów i posesjonatów z Bayswater-Road. Tę 
zdobycz odbiera jej Irena, jej najlepsza przyjaciółka (to, 
że Irena jest mężatką, nie ma w danym razie większego 
/znaczenia). 
| I oto Irena zdobywa się na krok stanowczy: porzuca 
,Soamesa dla Bossinęy'a, 


em sieje Irena.. Forsyte! 


amy przed Oczy- nawidzi. Nienawidzi Fleur, jak nienawidziła jej ojca, Soa- | jako zwykłą, normalną kobietę (nie jako „symbol”), wy- 
Jedną, pierwszą | mesa, jak nienawidziła wszystkich stuprocentowych For- , krzyknęlibyśmy z zachwytem: „Jaka uroczą i zachwyca- 
syna  jąca istota!“ 


A tak, Irena nie zdobywa naszej sympatji. Brak jej 
zasadniczych elementów, które kojarzymy z pojęciem idea- 
łu kobiety, Jakie Piękno ma wyobrażać Irena, skoro nie 
uzmysławia piękna kobiecego, owego goethe'skiego „Das 


Irena jest bezwzględna (stosunek do Soamesa). Dra- 
i pieżna, jeśli chodzi o jej szczęście (Bossiney). Bezlitosna, 
kiedy nienawidzi (scena w Galerji Goupenor). Egolstycz- 
na, kiedy pragnie uniknąć upokorzenia (Jon i Fleur). 
| Irena jest symbolem piękna pogańskiego, jak ją na- 
zwał jeden z Forsytów. Zgoda. Ale nie wydaje nam 
się, aby była symbolem harmonijnego, doskonałego Piek- 
na, jakie zwykliśmy kojarzyć z ideałem kobiety, 

To nie Piękno czyni zamęt wśród Forsytów. Ten za- 


7 
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_ LUDZIE-PTAKI 


WRAŻENIA Z POKAZÓW PRZEDSZKOLA 
SZYBOWCOWEGO 


Dążność człowieka ku opanowaniu przestworzy po- 
wstała znacznie wcześniej, niż pierwsze próby, jakie w 
tym kierunku przedsięwzięto. Niebywały rozwój techniki 
ostatnich dziesiątków lat pozwolił na urzeczywistnienie 
tego frapującego umysły ludzkie zagadnienia. To, co daw- 
niej wydawało się mrzonką wyimaginowanych umysłów, 
nieziszczalnem marzeniem wynalazców i uczonych dziś 
- stało się rzeczą realną, dokonaną, niemal zwykłą, — a z 
pewnością zwykłą się stanie za kilka lat, Człowiek jest 
w stanie pokonywać przestrzeń, lecąc w powietrzu, w 
zawody z ptakami. 

Pamiętamy pierwsze, jakże wydające się nam dziś 
nieudolne, wzloty. Pierwsze Śmiałe próby zdobycia prze- 
stworzy, I pierwsze ofiary śmiałków, porywaiących się w 
te zawody. Nieugięta wola człowieka nie załamała się 
chwiłowemi niepowodzeniami. 

Dziś, zdajemy sobie sprawę z tego, oo to jest latnic- 
two, znamy jego wartość, cenimy korzyścj z lotnictwa 
czerpane w życiu społecznem i życiu jednostek, z uzna- 
niem schylamy głowę przed twórczą pracą pierwszych 
konstruktorów.  Przyswoiliśmy sobie niemal doskonale 
nową zdobycz techniki, I to nam znowu nie wystarcza. 
Nie wystarcza, że zdobyliśmy przestworze przy pomocy 
motoru i jemu wyłącznie zawdzięczamy możność latania. 


Szybownictwo staje się zatem ostatnią pasią czło- 
wieka, Nowym celem do osiągnięcia, ideą Śmiałków, nie 
ustających w pracy nad całkowitem opanowaniem prze” 
stworzy dla ludzkości. Człowiek-ptak, szybujący w 
powietrzu bez pomocy motoru, jedynie zaopatrzony w 
Skrzydła!.. Czy znowu uśmiechamy się z powątpiewa” 
niem, podobnie tym wszystkim z przed kilkudziesięciu la- 
ty, którym nie dane było doczekać rozwoju dzisiejszego 
lotnictwa? 

Szybownictwo to niewątpliwie dziedzina przyszłości, 
znajdująca się w chwili obecnej w początkowych stadiach 
rozwoju, w ogniu pierwszych uparcie į poważnie trakto- 
wanych i nieustannie ponawianych prób, Zdobycze, jakie 
już jednak na tem polu osiągnięto i rezultaty dotychczaso” 
wych wysiłków pilotów szybowcowych całego Świata, 
zdają się wróżyć z całą pewnością o dalszem i szybkiem 
rozwoju szybownictwa, 

"W Polsce prace nad rozwojem szybownictwa przy- 
padają na ostatnie parę lat; niemniej jednak, w ciągu tego 
krótkiego okresu czasu, uczyniono już wiele i dotychcza” 
sowy dorobek polskiego szybownictwa nie ustępuje wy” 
nikom pracy innych narodów w tej dziedzinie. Mamy już 
cały zastęp wyszkolonych pilotów, którzy osiągają dosko- 
nałe rezultaty, posiadamy szereg wybitnych konstrukto- 
rów, stąd też stale ulepszana jest konstrukcja polskich 
szybowców. 

A co dotychczas osiągnięto w dziedzinie pilotażu szy- 
bowcowego? Wydaje się nieprawdopodobne, a jednak jest 
faktem dokonanym, że człowiek zdołał już szybować 
w powietrzu przez 23 godziny! Dokonał tego wy- 
czynu, co jest jednocześnie dotychczasowym rekordem 
światowym amerykanin, por, Coock, utrzymując się w po- 
wietrzu prawie przez całą dobę i mógłby, jak wieść głosi, 
kontynuować swój lot znacznie dłużej, jednak zmusiły go 
do lądowania powody zgoła nieprzewidziane, poprostu 
głód i zimno: Liczne loty, trwające skromniejszy okres cza- 
su, niż niezwykły wynik por. Coock'a, zanotowa- 
ło dotychczas na swem koncie wielu pilotów szybowco- 
wych różnych narodowości, nie wyłączając pilotów pols- 
kich, wśród których szybowanie przez okres 4 — 5 go* 
dzin nie należy już do rzeczy niezwykłych, 

Tak zatem w największych  skrótach przedstawiają 
się dotychczasowe zdobycze w dziedzinie szybownictwa. 
Niejednego z czytelników zainteresuje niewątpliwie, jak 
się dokonywuje lotów szybowcowych? Odpowiedź na to 
ciekawe zagadnienie otrzymujemy na pokazie przedszkola 
szybowcowego na terenie wystawowym w Bagateli, zor- 
ganizowanym przez Koło Lotnicze L. L. O. P. „Start* 
przy Komitecie Organizacyjnym Imprez Szybowcowych, 
celem udostępnienia szerokim masom bezpośredniego ze- 
tknięcia się z szybownictwem. 

Demonstruje się tu typ szybowca szkolnego. Niewiel- 
ki o 6-cio metrowej rozpiętości skrzydeł aparat, z ma- 
leńkiem siodełkiem dla pilota z przodu, zbudowany w” za” 
kładach lotniczych studentów Politechniki w tych sa- 
mych, gdzie powstały słynne dziś w całej Europie awio- 
netki R. W. D., skonstruowany został przez inż. Qrzesz- 
czyka, | | 

Najważniejszą  bezwątpienia czynnością szybowca 
jest start, który może być dwojakiego rodzaju. Na płasz- 
czyźnie przy pomocy samochodu lub samolotu, który daje 
szybowcowi szybkość początkową (40 — 60 kim/godz.) i 
tem samem szybowiec wzbija się w powietrze (podobnie 
jak to ma miejsce ze zwykłym papierowym latawcem, 
spotykanym jako zabawka, wśród dzieci), Drugim rodza- 
jem jest start ze zbocza góry przy pomocy t. zw. kata” 
pulty, która odpowiednio zastosowana, wyrzuca szybo- 
wiec w powietrze. Pilot znalazłszy się w powietrzu, ope- 
ruje sterami podobnie jak w samolocie. Lądowanie iden- 


tyczne lądowaniu samolotów, z tą różnicą, że szybowiec | 


nie posiada kół, lecz ślizgacz. Kwestja prądów powietrz- 
nych i wiatrów odgrywa oczywiście wielką rolę w długo- 
ści lotu szybowca. Bezpieczeństwo? Być może, na pierw- 
czy rzut oka, wydaje się szybowanie imprezą niezwykle 
ryzykowną. Ale tak nie jest į według opinii fachowców, 
niebezpieczeństwo nie zagraża pilotowi w większym sto- 
pniu, niż ma to miejsce podczas podróży samolotem, 
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W niepohamowanym pędzie człowieka ku osiągnięciu: 
nowych zdobyczy, ta myśl nie odstrasza nikogo z pionie- 
rów szybownictwa tak, jak nie odstraszała pierwszych 
śmiałków lotników. Z wielkiej rodziny bohaterów prze- 
stworzy być może dzięki szybownictwu, wyłoni się nie- 
zadługo najbardziej zbliżony do ideału — człowiek-ptak. 

G — ski. 


|. 
Z muzyki 
TURANDOT — OPERA W 3-ch AKTACH G. PUCCINIEGO 


W październiku 1919 r. zwrócił się Puccini do swego | cie częste reminiscencje z poprzednich dzieł n. p. z Mada: 
przyjaciela Adamiego z prośbą o napisanie libretta do no- | me Butterfley i Cyganerji, Jakkolwiek muzyka do Turan- 


wej opery, mając na myśli bajkę Gozziego o okrutnej 
księżniczce chińskiej Turandot, temat dla Pucciniego bar- 
dzo ponętny z uwagi na egzotyczne tło, a który już prżed- 
tem posłużył Busoniemu do napisania również opery. Przy 
tej sposobności powiedział Adamiemu jednak i swoje za- 
strzężenie „jeżeli ty mi nie stworzysz Turandot fanta- 
stycznej, poetycznej i pełnej ludzkiej miłości*' — to z ope- 
ry nic nie będzie, Adami wraz z Simonim, który mu miał 
w tej pracy pomagać, zastosował się do życzenia kompo- 
zytora, idealizując znacznie okrutną księżniczkę. Mając 
libretto gotowe przystąpił Puccini z całą skrupulatnością 
do napisania muzyki. Wydostał więc w tym celu z Angljt 
jedyny egzemplarz z oryginalnemi melodjami chińskiemi, 
aby nastrój i koloryt kraju jak najwierniej oddać. Spie- 


dot pozostała w dalszym ciągu tonalną, to jednak pewne, 
odchylenia od dawnego systemu dają się tu i ówdzie zau-' 
ważyć. Wiele uroku wnoszą chińskie melodje: te egzo-. 
tyczne kwiaty przynoszą za sobą niezwykłą woń kraju z 
Dalekiego Wschodu. Punkt kulminacyjny opery stanowi. 
akt drugi, dający przepyszne sceny na dworze cesarza z 
udziałem dostojników i tłumu, bardzo efektowny, pozosta- 
wiający więc silne wrażenie na słuchaczu. Instrumentacja, 
jak zwyczajnie u Pucciniego nikła, brzmi w końcowych: 
scenach silnie, a tę masywność należy zdaje się przypisać 
retuszowi Alfana. 

Operę Turandot przygotowano na naszej scenie nader 
starannie i to tak pod względem muzycznym, reżyserskim, 
jak i dekoracyjnym; pp. dyr. Mazurkiewicz, M. Le- 


szył się przytem do tej pracy autor „Toski* bardzo, bo | wicki i Drabik zasłużyli sobie na najwyższe uznanie, Z 


trawiony ciężką chorobą (raka), obawiał się, że opery nie 
ukończy i że z ręki mu pióro przedwcześnie wypadnie, I 
w istocie, nie było mu danem dzieło swe tak wypracować, 
jak pragnął. Z ostatnich więc scen pozostały już tylko 
szkice (n. p. piękny dust miłosny między Turandot a księ- 
ciem), które wykończył Fr. Alfano, dyrektor konserwator- 
jum w Turynie, a wielki wielbiciel zmarłego. 

Muzyka do Turandot zawiera wszelkie właściwości i 
cechy twórczości Pucciniego., A więc wiele melodji z cha- 
rakterystycznemi zwrotami i jak zawsze zaznaczających 
się krótkością tematów; jest też w nich wiele potoczysto- 


wykonawców wymieniamy przedewszystkiem doskonałą 
trójkę przedstawicieli głównych ról. panie Żmigród-Fe- 
dyczkowską (Lin), M. Krzywiec (Turandot) i p, Gotebiow- 
skiego (Kalaf), następnie trzech ministrów, pomyślanych 
groteskowo Ping, Pang, Pong w interpretacji pp. Maja, 
Weissa i Szczepańskiego, wreszcie p. Wrazę w roli Timu- 
ra. Innym solistom, kreującym pomniejsze partje — kió- 
rych było sporo, należą się szczere słowa uznania. 
Dobrze też wypadły sceny chóralne wystudjowane na- 
leżycie przez p. Sillicha; to samo można powiedzieć i o 
orkiestrze, którą kierowała podczas przedstawienia ener- 


$iości i bogactwo wyrazu. Są jednak i braki, coprawda, į giczna pałeczka dyr. Mazurkiewicza. 


nie poraz pierwszy pojawiające się w tej operze, mianowi- 


J. Gł. 


Radjowy konkurs poetycki 
SZLACHETNA INICJATYWA NIEZNANEGO OFIARODAWCY 


Niezwykły a tak — niestety — rzadki w dzisiejszych Kryjący się pod pseudonimem autor listu proponuje 
czasach wypadek bezinteresownej ofiarności zarejestrowa- | plebiscyt radjosłuchaczy z tego względu, aby słuchacze 
ło ostatnio „Polskie Radjo". Szlachetną tę inicjatywę tem- | „Polskiego Radja“ — jak sam mówi — „mogli wykazat. 
bardziej należy podnieść, iż wyszła ona od człowieka, któ-,;swą literacką kulturę, swój smak i swą wrażliwość na' 
ry nie miał na celu żadnych innych względów, poza na | piękno, głosując na najlejszy z trzech wyróżnionych nrzez: 
wskroś idealnemi pobudkami. Historia ta jest tak zna- |jury utworów”, 
mienna i tak jasno odbija na tle dzisiejszych zmaterjalizo- Szlachetna inicjatywa, którą „Polskie Radjo" przyjęło 
wanych czasów, że niewątpliwie zainteresuje ona opinie |z wdzięcznością, zrealizowana zostanie w najbliższym 
publiczną, tembardziej, że wiąże się z poetyckim konkursem | czasie, Wielki poetycki konkurs radjowy o nagrodę 1000 
radjowym. złotych ofiarowaną przez nieznanego mecenasa słowa wią- 

Dnia 22 listopada r. b. znany literat p. Zygmunt Kp 2ahego, ogłoszony zostanie przez antenę warszawskiej 
sielewski kierujący w „Polskiem Radio" działem kwa- stacji nadawczej w dniu 1 stycznia, przyczem termin na 
dransów i feljetonów literackich, otrzymał list od kogoś, nadsyłanie utworów konkursowych upływa z dniem 1-go 
kto ukrył się pod pseudonimem, pragnąc pozostać niezna- | marca 1933 r. 
nym nikomu. List ten wywołał prawdziwą sensacię w Po zaakceptowaniu projektu nieznanego ofiarodawcy, 
Wydziale Literackim „Polskiego Radja“, Oto autor tegu p. Z. Kisielewski przesłał na poste restante, taj jak sobie 
listu, będąc, jak wynika z treści listu, gorącym źwóławih | ż6czył autor listu, podziękowanie i zgodę „Polskiego Ra- 
kiem i entuzjastą literatury pięknej, a specjalnie wiąza-  dja* na ogłoszenie konkursu. W kilka dni potem nadszedi 
tego słowa, ofiarowuje sumę 1000 zł. na radjowy konkurs jlist akceptujący warunki konkursu w myśl zasad dostoso- 
poetycki, który według propozycji ofiarodawcy ogłoszo- | wanych do specjalnych wymogów mikrofonu, przedsta- 
uy ma być przez anteny polskich stacyj nadawczych. Nie- wionych przez „Polskie Radio", a równocześnie suma 1000 
znany inicjator proponuje ogłoszenie konkursu pnetyckie- | złotych. W ten sposób sprawa radjowego konkursu poe. 
go na trzy określone tematy: 1) poeta. 2) grobowiec Nie- tyckiego weszła w stadjum realizacji, 
znanego Żołnierza i 3) na Śmierć $. p. por. Żwirki i Ś. p. Obecnie opracowywane są szczegóły konkursu, plebi- 
inż „Wigury. Do konkursu stawać mogą bez ograniczenia scytu radjosłuchaczy i t. d» o czem opinja poinformowana 
wszyscy, którzy czują się na siłach podołania zadaniu.  |będzie w najbliższym czasie tak przez mikrofon, fak i za 

Nagrody byłyby rozdzielone pomiędzy trzech zwy | pośrednictwem prasy. 
cięzców konkursu w sumie 333 zł. każda. Konkurs zwis- Pozostaje jeszcze raz podkreślić piękną myśl i bez.. 
zany byłby również z plebiscytem radjosłuchaczy na naj- | interesowną ofiarność nieznanego inicjatora konkursu, któ- 
lepszy utwór poetycki, przyczem objętość utworów nad- remu przyświecał szlachetny cel, dodania bodźca do pra. 
syłanych nie powinna przekraczać 100 wierszy. pas i pobudzenia twórczości w dziedzinie słowa wiązanego, 


Najlepsza amazonka stolicy 


Byliśmy Świadkami ciekawego egzaminu w wytwórni Kiedy egzaminowane piękności zobaczyty konie, kilka 
filmowej „Orton“, W chwili, kiedy weszliśmy do atelier, | z nich z miejsca zrezygnowało z próby. Pozostałe trzyma. 
ujrzeliśmy coś około dwudziestu pięknych pań, Przeważa- | ły się tak słabo na grzbiecie konia, że zdały egzamin nie- 
fy jasne blondynki o błękitnych oczach. Zgrabne, powabne, j dostatecznie. Przystąpiono do ostatniej próby. 


ujmujące. Jedne miały twarze roześmiane, jnne nieco za- 
chmurzone, 


W głębi przy aparacie filmowym, obok operatora, stał 
reż. Ordyński į egzaminował te piękności. Chodziło o ob- 
sadzenie głównej roli w nowym dźwiękowcu Ordyńskiego 
„Pałac na kółkach", Kto będzie Fiorettą? 

Kiedy wkrótce przeszliśmy do sąsiedniego studio dźwię- 
kowego, gdzie trzeba było wykazać, że się ma fotogenicz- 
ny głos, ilość kandydatek zmalała do jednej trzeciej. Zo- 
stało zaledwie kilka pań. 

Trzeci egzamin odbył się na dziedzińcu, gdzie stało 
kilka koni cyrkowych. Nadeszłą najtrudniejsza próba. Jaz- 
da konna j to dobra jazda. 


Do konia podeszła ostatnią kandydatka. Jej warunki 
zewnętrzne były najlepsze, Reż, Ordyński powiedział na- 
wet na boku, że choćby ta nie potrafiła jeździć, wybierze 
ją i każe uczyć jazdy konnej, Tymczasem stała się rzecz 
nieoczekiwana. Kandydatka podeszła do konia śmiało, bez 
trudu wskoczyła na siodło į, nim zdołano się zorientować, 
puściła konia w galop, następnie przejechała kłusa, stępa i 
stanęła przed aparatem i egzaminatorem. 

Kim jest ta Świetna amazo 
kc nka? Jak brzmi jej na- | 

Tajemnica! Odsłoni nam ją „Pałac na kółkach", w któ- 
rym występuje ta nowa aktorka, Film , 

Boże Narodzenie w stolicy, OPTAN IA MA 
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Zamachowcy ukraińscy przed sądem doraźnym 


W RAMACH PROCESU O NAPAD NA POCZTĘ ROZPATRYWANA BĘDZIE SPRAWA ZAMORDOWANIA 
Ś. P, T. HOŁÓWKI 


Przed sądem doraźnym we Lwowie rozpoczął się w 
dniu dzisiejszym w godzinach porannych proces spraw- 
ców napadu na urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim, 
Oskarżeni odpowiadają z art, 259 kodeksu karnego. 

Przed sądem stają jako oskarżeni Dmytro Danyły- 
szyn, Wasył Biłas, Marjan Żurakowski i Deman Kossak. 

Danyłyszyn, Biłas į Żurakowski oskarżeni są o doko- 
nanie napadu na urząd pocztowy i rabunek gotówki w 
kwocie ponad 3.200 zł. Ponadto Danyłyszyn oskarżony 


Władze policyjne zarządziły pościg za sprawcami na- 
padu., W akcji pościgowej brała m. in. udział załoga poste- 
runku policji w Pustomytach, z komendantem posterunku, 
$, p. Alfredem Kojatem na czele, W czasie pościgu doszło 
do tragicznej Śmierci Ś, p, Kojata, który, jak wiadomo, za- 
bity został przez Biłasa na stacji kólejowej w Glinnej Na- 
warji, 


Z wyjątkiem Biłasa, Danyłyszyna į trzech innych u- 
czestników napadu w Gródku Jagiellońskim, którzy z Glin- 


jest o usiłowanie zastrzelenia policjanta Eugenjusza Stu- | nej Nawarji mieli jechać do Stryja, imni teroryści udali się 
gockiego oraz © usiłowanie zabójstwa Aleksandra Andru* w kierunku Lwowa, Gdy Biłas į; Danyłyszyn rozstawali się 


chowa, Do policjanta Sługockiego strzelał Danyłyszyn w 
miejscowości Glinna Nawarja, a do Andruchowa w okoli- 
cach wsi Weryn pod Żydaczowem, w czasie pościgu, za“ 
rządzonego przez władze bezpieczeństwa po dokonaniu 
napadu. 

Biłas odpowiada przed sądem za dokonanie napadu na 
urząd pocztowy i za zastrzelenie na dworcu w Glinnej 
Nawarji przodownika policji, Alfreda Kojata, 

Deman Kossak odpowiada za nakłonienie trzech in- 
nych oskarżonych do wzięcia udziału w napadzie, doko- 
nanym w Gródku Jagiellońskim, za udzielenie im pomocy, 
oraz za wciągnięcie ich do tajnej ukraińskiej organizacji 
terorystycznej, Stwierdzono również w toku śledztwa, że 
Kossak doręczył Biłasowi i Danyłyszowi dwa dolary a- 
mierykańskie na koszta przejazdu z Drohobycza do Lwowa. 

Sąd doraźny zapozna się w toku rozprawy ze znanym 
już powszechnie z doniesień prasowych przebiegiem napa- 
du na urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim, który za- 
kończył się — jak wiadomo — rabunkiem ponad 3.200 zł. 
zabójstwem pocztyliona Ś. p. Ludwika Kółacza, oraz zra* 
nieniem siedmiu osób. Jak wiadomo, dwóch bandytów zo- 


stało zastrzelonych przez broniących się urzędników pocz- 


towych. 
Niezmiernie ciekawie przedstawia się opis pogoni za 


bandytami, Nazajutrz po dokonaniu napadu, wartownik ko- 
lejowy stacji Mikołajew nad Dniestrem, nazwiskiem Kon- 
stanty Skrzypiec, wiedząc już o dokonaniu napadu w 
Gródku Jagiellońskim, zauważył dwóch mężczyzn, idących 
wzdłuż toru kolejowego. O spostrzeżeniu swojem zawia* 
domił Skrzypiec swoich kolegów-kolejarzy, którzy wezwa- 
I: przechodzących obok stacji Mikołajew do wylegitymo= 
wania się, Na wezwanie do okazania dokumentów — obaj 
osobnicy odpowiedzieli strzałami, które wszystkie chybiły 
i rzucili się do ucieczki, ostrzeliwując sę zawzięcie. Za.u- 
clekającymi puścili się w pozoń kolejarze, do których do- 
łączyło słę kilkanaście osób, przypadkowo obecnych na 
stacji Mikołajew, W czasie pogom jeden z uciekających 
postrzelił włościanina, Aleksandra Andruchowa, ale pod 
wsią Weryn obu ujęto i odstawiono na posterunek w Mi- 
kołajewie. Zatrzymani. okazali się Dmytrem Danyłyszy= 
nem | Wasylem Biłasem. 

Danyłyszyn odmówił składania zeznań, natomiast Wa- 
syl Biłas zeznał, iż w dn. 27 listopada r. b. w Drohobyczu 
oskarżony Deman Kossak zakomunikował mu „rozkaz sk 
ganizacyjny”, nakazujący udanie się do Lwowa i stawienie 
się tam w poniedziałek, dnia 28 listopada r. b. o godz. 19 
m, 30 rato w gmachu Politechniki Iwowskiej, pod wiszą” 

arem. 
iae aar rozkazu, miał tam przystąpić do nich pe” 
wien osobnik | zapytać: „gdzie jest dziekan lasowy“? Od- 
powiedź miała brzmieć: „w suterenach”, 

W dniu 28 listopada Biłas wraz z Danyłyszynem udali 
się do Lwowa, gdzie w myśl rozkazu, spotkali się w gma- 
shu Politechniki ze wspomnianym osobnikiem, eliane 
jąc umówione słowa. Ten powierzył ich drugiemu osobni- 
kowi, którym okazał się zabity w Gródku Jagiellońskim 
- Borozińskl, Zaprowadzeni przez niego do jakłegoś Kier 
nego bliżej lokalu, spotkali tam drugiego jeszcze woja 
1ę. Wieczorem tego dnia przyprowadził Boroz 5 ki 
miejsce zbłórki jeszcze innych dwóch młodych ludz ść 
sobnik, który czekał na Biłasa i Danyłyszyna w gmachu 
Politechniki, przedstawił zebranym plan urzędu pocztowe- 
go w Gródku Jagiellońskim i zakomunikował im, że yt 
brali udział w napadzie na ten urząd w liczbie 11 lub 1 y 
Każdy z uczestników owego „zebrania” dostał ścisłe in 
strukcje, określające jego zadania przy zamierzonym ei 
padzie. Biłas i Danyłyszyn wraz Z jeszcze jednym Z a 
nikiem napadu mieli zabrać pieniądze z kasy, inni wę 
steroryzować rewolweram] urzędników. Wieczorem 0396 
i Danytyszyn w towarzystwie trzech łanych uczestn sow 
napadu wyjechali ze Lwowa do Gtmnej Nawarji, gdzie ha 
prowadzono ich do stodoły, położonej na przedmieściu 

iellońskiego. 
SW Kaa % dioad; pod wieczór, spotkali się z Boro- 
slńskim, który przyprowadził z sobą sześciu jeszcze Qsob- 
ników, Boroziński rozdał wszystkim nabite rewolwery, za” 
powładając napad na dzień następny, tj. 30 listopada. 

W dniu napadu, wszyscy jego uczestnicy zebrali się i 
wyruszyli do urzędu pocztowego w Gródku Jagiellońskim. 
Pó napadzie, teroryści, którym udało się zbiec, zebrali się 
w jakimś lesie, gdzie podzielono zrabowane pieniądze na 


dwie części, 


A Z Z O O w wannę nić, si, iii, oś __ O_o 


z nimi, jeden z uczestników napadu odebrał Biłasowi re- 
wolwer, wręczony przez Borozińskiego ij dał mu inny, Da- 
nyłyszynowi zaś dał dwa rewolwery i 18 zł. 

Po wypadkach w Glinnej Nawarji, Biłas I Danyłyszyn, 
uciekając przed pogontą, doszli do wsi Czerkasy, a następ- 
nie do wsi Rozwadów, Ucieczka jednak nie zdała się na 
nic. Zostali oni ujęci j oddani władzom bezpieczeństwa. 

Oskarżony Deman Kossak zaprzecza zeznaniom Biłasa, 
jakkolwiek obciąża go jeszcze szereg innych bardzo po- 
ważnych zarzutów. 

W dniu 27 listopada r, b., niejaki Mikołaj Motyka, 0- 
trzymał od Kossaka list w dużej, zielonej kopercie, z proś- 
bą o zaniesienie go do Truskawca į oddanie Jarosławowi 
Biłasowi, W liście tym, który Motyka oddał Jarosławowi 
Biłasowi, znajdowała się kartka, na której u góry wypisa- 
ne były litery W. D., poniżej zaś słowa „pryitte do Droho- 


bycza”. Kartka podpisaną była literą K, Faktom tym Kos- 


sak zaprzecza podobnie, jak į zeznanłom Wasyla Biłasa, 
Jak wiadomo, Wasyl Biłas przyznał się również, że 
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wraz z oskarżonym Danyłyszynem zabił w roku ubiegłym 
ś, p. Tadeusza Hołówkę. Również z zeznań Biłasa wynika, 
że napad rabunkowy na pocztę w Truskawcu w lecie r. ub. 
dokonany był przez O. U. N, i że w napadzie tym brał m. 
in, udział Danyłyszyn. 

Oskarżony Żurakowski przyznał się, iż był członkiem 
O. U. N.i że brał udział bezpośredni w napadzie na pocztę 
w Gródku Jagiellońskim. 

Polska Agencja Telegraficzna dowiaduje się z kół mla- 
rodajnych, że sprawa współudziału oskarżonych w zamor= 
dowaniu Ś. p, Hołówki będzie przedmiotem obszernego 
przesłuchania i postępowania dowodowego na obecnej roz- 
prawie. 

Sprawa ta, traktowana odrębnie, nie mogłaby podpaść 
pod sąd doraźny z powodu upływu czasu, w Jakim zbro- 
dnia podlega sądom doraźnym. W razie uwolnienia obec 
nie oskarżonych lub zasądzenia ich na karę więzienia wy- 
toczony im zostanie następnie osobny proces karny za 
współudział w zamordowaniu $, p. Tadeusza Hołówki. 
W razie zupełnego potwierdzenia przez wyrok. obecnej 
rozprawy doraźnej winy oskarżonych co do zbrodni w 
Gródku Jagiellońskim, oskarżonym grozi ewentualnie kara 
śmierci, a w takim wypadku sprawa mordu na Ś, p. Ho- 
łówce nie mogłaby być nigdy sądownie wyjaśniona, a zło 
czyńcy nie mogliby być poclągnięci do odpowiedzialności 
sądowej. Dla uniknięcia takiego Stanu rzeczy na obecnej 
rozprawie współudział oskarżonych w zabójstwie popeł- 
nionem na osobie ś, p. Hołówki będzie szczegółowo zba» 
dany i wyjaśniony. 

Do rozprawy przed sądem doraźnym powołano 54-ch 
świadków, wśród nich naczelnika urzędu Śledczego w Sta- 
nisławowie, p. Suchenka, nadkom. Petriego ze Lwowa, 2 
bległych lekarzy, oraz prof, dr, Westialewicza. Obrony o- 
skarżonych podjęli się adwokaci: Staroselski, Szuchiewicz 
i Głuszkiewicz. 


- Ciunkiewiczowa skszana 


NA 15 MIESIĘCY WIĘZIENIA I UTRATĘ PRAW OBYWATELSKICH W CIĄGU 5 LAT. 
WYKONANIE KARY ZAWIESZONO NA 5 LAT. 


Wczoraj, w piątym i ostatnim dniu sensacyjnego pro- 
cesu przeciwko Ciunkiewiczowej, oskarżonej o oszustwo 
asekuracyjne na szkodę Towarzystwa Lloyd, na wstępie 
zeznawał zawezwany telegraficznie urzędnik celny w Zbą- 
szyniu, Dąbrowski, który przeprowadzał rewizię waliz 
oskarżonej w chwili jej przejazdu do Polski. Świadek 
stwierdził, że w jednej z waliz były futra i garderoba dam- 
ska, w drugiej zaś bielizna, którą przeglądał powierzchow- 
nie, wobec czego nie może twierdzić, czy poza nią było 
jeszcze coś w walizce. 


Poseł polski w Sofji, Baranowski, przyszedł do wa- 
gonu już po dokonaniu rewizji. 


Następnie przewodniczący odczytał szereg dokumen- 
tów, dotyczących sprawy tak z kraju, jak i z zagranicy. 
W. dokumentach tych znajdują się dane co do osoby oskar- 
żonej, jej prowadzenia się i stanu majątkowego, łącznie z 
okresem prowadzenia dochodzenia w sprawie rzekomej 
kradzieży jej waliz, biżuterii i futer wielkiej wartości. 


Następnie prokurator w blisko godzinnem przemówie- 
niu uzasadniał winę oskarżonej co do popełnienia usiłowa- 
nego oszustwa przez upozorowanie rzekomej kradzieży 
wielkiej ilości walut, biżuterii i futer o wysokiej wartości. 
W konkluzji prokurator wnosi o skazanie oskarżonej. 


Zkolei zabrał głos obrońca Ciunkiewiczowej, adwokat 
Woźniakowski, usiłując dowieść niewinności Ciunkiewi- 
czowej.na podstawie jej przeszłości i twierdząc, że OSo- 
ba tak bogata, jak Ciunkiewiczowa, nie potrzebowałaby 
uciekać się do tego hańbiącego Środka zdobycia pieniędzy, 
szczególnie wobec ryzyka kilkuletniego więzienia, W spra- 


wie swego skrępowania w obronie dr. Woźniakowski za- 
znaczył, iż akta sprawy w 80% są tego rodzaju, że nie 
może o nich mówić w imlę dobra publicznego. W zakoń- 
czeniu obrońca prosi sąd, aby w czasie narad zechciał za- 
stanowić się i stwierdzić, czy Ciunkiewiczowa przywiozła 
do Polski rzeczy, które jej skradziono, a następnie zapy- 
tuje, czy zwycięstwo ma odnieść sąd polski, czy też zwy- 
kły agent francuski, na którego zeznaniach opiera się czę- 
ściowo dowód winy. 

Po przemówieniu obrońcy oskarżona Marja Ciunkie- 
wiczowa, zbliżywszy się do stołu trybunału, powiedziała, 
że jest niewinna, a zbrodni dokonał inny człowiek, 


Po oświadczeniu oskarżonej trybunał udał się na na- 
radę i około godz. 5 wydał wyrok, mocą którego Ciun- 
kiewiczowa skazana została na 15 miesięcy więzienia, z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego, utratę praw obywatel- 
skich na lat 5. Wykonanie kary sąd zawiesił oskarżonej 
waruńkowo na przeciąg 5 lat. 


W motywach wyroku sąd uznał winę Ciunkiewiczowej 
za udowodnioną na podstawie przeprowadzonych docho- 
dzeń, w szczególności co do sposobu rozcięcia waliz, cze- 
go nie dokonał złodziej, lecz osoba niefachowa oraz co do 
upozorowania rzekomej kradzieży. Jako okoliczność ła- 
godzącą sąd uznał dotychczasową niekaralność Ciunkie- 
wiczowej, jako wzgląd obciążający — olbrzymią stratę bli- 
sko 4 milionów franków, na którą Ciunkiewiczowa chcia- 
ła narazić Towarzystwo Ubezpieczeniowe „Lloyd“. Oskar- 
żona przyjęła wyrok spokojnie. Obrona co do. apelacji 
zastrzegła sobie czas do namysłu. 


Nowe podstawy organizacji prac 
dla bezrobotnych 


Biuro do Spraw Zatrudnienia Bezrobotnych Opieki 
Społecznej w dalszym ciągu swych prac nad stworzeniem 
programu celowego zatrudnienia bezrobotnych, przygoto- 
wało m. in. statut organizacyjny „Zespołów Pracy“, w 
których można będzie organizować bezrobotnych dla wy- 
konywania przez nich celowych robót publicznych. Tego 
rodzaju organizacja, jak to wykazała już praktywa na G. 
Śląsku i pod Warszawą w Babicach, przynosi poważne 
korzyści bezrobotnym i znacznie podnosi wydainość ich 
pracy i ogólną sprawność działania, 

Przewiduje się tworzenie dwuch rodzajów zespołów 
pracy: oddziałów robotniczych, oddawanych do dyspozy- 
cji kierownictw robotami publicznemi oraz specjalnych 
oddziałów robotniczych oddawanych do dyspozycji władz 
wojskowych, prowadzących roboty, należące do zakresu 
ich działania, 

Pracujący w zespołach pracy będą otrzymywali: po- 
mieszczenie, wyżywienie, wynagrodzenie pieniężne, Wy- 
datki na koszty robocizny, pomieszczenia i wyżywienia 
będą się mieściły w normach stawek płacy, ustalonych 
przez Min. Opieki Społecznej. 


: 


Dzięki takiej organizacii z sum budżetowych można 
będzie zatrudnić prawie 30 proc. bezrobotnych więcej, niż 
bez organizacji zespołów pracy. : 


Telegramy świąteczne 


Poczynając od 15 grudnia r. b. do dnia 2 stycznia ro- 
ku przyszłego włącznie, będą przyjmowane we wszyst* 
kich urzędach telegraficznych i pocztowo-telegraficznych 
telegramy gratulacyjne — P. N. G. — z okazji świąt Bo- 
żego Narodzenia ji Nowego Roku o tekstach ustalonych i 
zniżonej taryfie. Telegramy te będą przyjmowane do 
Stanów Ziednoczonych Ameryki Północnej, Kanady, Mek- 
syku ji Wysp Bahama, Nadawcy przysługuje prawo: wy- 
boru jednego z pośród 17 tekstów okolicznościowych w 
językach polskim, angielskim i hiszpańskim. Opłata od ta- 
kiego telegramu, niezależnie od wybranego tekstu, wynosi 
9 zł. do Stanów Zjednoczonych i Kanady, 15 zł, do Mek- 
syku i 18.35 zł. do wysp Bahama, 


Prócz tego będą przyjmowane telegramy gratulacyj* 
ne — XLT — do innych krajów Ameryki, o tekstach do 
į wolnych į znacznie zniżonej taryfie. 
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„DZIEŃ POLSKI, 17/18 grudnia 1932 r. 


Postulaty i bolączki miejskiej własności nieruchomej 


WIELKIE ZEBRANIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 


(n. n.) Najstarsze warszawskie zrzeszenie właści- 
cieli nieruchomości w Warszawie, t. zw. Stowarzyszenie 
Chrześcijańskie, przy ul. Miodowej 3, którego założycielem 
i długoletnim „spiritus movens“ był zasłużony Ś. p. me- 
cenas Adolf Suligowski, wznawiając swą pracę w kierun- 
ku obrony właścicieli domów, urządziło w dniu 14 b. m. 
w sali Rady Miejskiej wielkie zebranie sprawozdawczo- 
informacyjne, w którem wzięli liczny udział nietylko 
członkowie tego zrzeszenia, lecz również niezrzeszeni wła- 
ściciele domów. Zebranie to cechował rzeczywiście wy- 
soki poziom obrad. 

Po zagajeniu zebrania przez prezesa p. Siennickiego 
pierwszy referat „o roli stowarzyszenia chrześcijańskie- 
go właścicieli nieruchomości m. st. Warszawy w obro- 
nie własności miejskiej", wygłosił z wielką swadą z do- 
skonałem ujęciem sprawy prezes Związku własności nie- 
ruchomej w Polsce, redaktor „Miasta Polskiego“ p. Ka- 
zimierz Janikowski. Mówca stwierdziwszy, że obrona 
prawa własności prywatnej, a tem samem i obrony wła- 
sności nieruchomej miejskiej, nie jest jedynie obroną by- 
tu tej warstwy, ale jest również pracą społeczną nad 
ugruntowaniem podstaw bytu narodu i państwa, podkre- 
Ślił, że w zrozumieniu tych celów i zadań Stow. Właśc. 
Nieruch. m. st. Warszawy, jako stołecznej reprezentacji 
własności nieruchomej, przypadła rola przodownicza. Sto- 
warzyszenie to uznaje, że prace jego powinny dążyć do 
stopniowego zniesienia praw wyiątkowych, obciążających 
miejską własność nieruchomą, a w chwili obecnej rów- 
nież do przeciwstawienia się demagogicznym prądom, 
zmierzającym do jeszcze większego ograniczenia prawa 
władania własnością nieruchomą w postaci obniżenia do- 
tychczasowego komornego, wynoszącego zaledwie 58% 
przedwojennego. ay: 

Następny zkolei referat radnego L. Rząśnickiego do- 
tyczył stosunku własności nieruchomej do samorządu 
miejskiego przyczem mówca, stwierdził, że miejską wła- 
sność nieruchomą jako najściślej związaną z samorządem 


Z życia prowincji 


stolicy, domaga się, by samorząd liczył się z jej potrze- 
bami i jej sytuacją materialną w tym sensie, by jej nie 
obciążać zbyt wygórowanemi podatkami i opłatami, unie- 
możliwiającymi remont i konserwacię. Oprócz tego za- 
sadniczego postulatu mówca wysunął cały szereg drobniej- 
szych spraw, jak sprawę oczyszczania ulic, wycieru ko- 
minów, opłaty za wodę, oraz obniżenia dodatku komunal- 
nego do państwowego podatku od nieruchomości. 


O nowych stosunkach prawnych dotyczących własno- 
ści nieruchomej miejskiej mówił mecenas K. Domański. 
Referent stwierdził, że nowe przepisy z dziedziny prawa 
karnego oraz zasady postępowania sądowego i egzekucyi- 
nego w sprawach cywilnych, dotyczących własności nie- 
ruchomej mogą spowodować większą niż dotychczas po- 
wolność w sprawach sądowych o najem lokali, zaś niezna- 
jomość nowych przepisów może nastręczać trudności w 
dochodzeniu słusznych praw przez właścicieli domów. Re- 
ferent w imieniu zarządu Stowarzyszenia zawiadomił 
członków, że stowarzyszenie dążyć będzie do zapewnie- 
nia członkom szybkiej i fachowej pomocy prawnei. 


Ostatni wreszcie mówca, mec. Wł. J. Zawadzki, zo- 
brazował „zadania Stowarzyszenia na najbliższą przy- 
szłość“. 
szłość uznane zostały: starania o wprowadzenie do usta- 


Jako naipilniejsze zadanie na najbliższą przy- | 
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Wspomnienie pośmiertne 


Ś. P. FRANCISZEK NAŁĘCZ-STARORYPIŃSKI 


Przed paroma tygodniami rozstał się z tym Światem 
Ś. p. Franciszek Gniewomir Nałęcz Starorypiński. Był on 
potomkiem starego, czcigodnego rodu, wywodzącego się 
z ziemi Dobrzyńskiej, którego członkowie od XIV w. słu- 
żyli wiernie Ojczyźnie, czy to piastując wysokie urzędy, 
czy na polu walki niosąc życie swe w ofierze. 


$. p. Franciszek Starorypiński urodził się w majątku 
rodzinnym Chodakach na Podolu dn. 26 grudnia 1859 r. 
jako syn $. p. Karola marszałka powiatowego szlachty 
i $ p. Adolfiny z Tyraskich. Kształcił się początkowo w 
Rydze, tam otrzymał maturę, następnie ukończył Szkołę 
Realną w Warszawie, oraz odbył studja rolnicze w Aka- 
demji Dublańskiej. Osiadłszy w rodzinnym majątku, od- 


| dał się pracy na roli, ale jednocześnie jako dobry oby- 


watel mimo trudności ze strony władz rosyjskich, szerzył 
oświatę wśród ludu. Wychowany w środowisku pełnem 
cnót rycerskich i obywatelskich przez całe życie przestrze- 
gat ideałów Polaka-katolika. Niepospolita miłość bliźniego. 
gościnność, żywość umysłu, pogoda ducha zjednywały Mv 
sympatję i szacunek tych wszystkich, którzy się z nim 
stykali. Nawała bolszewicka wygnała go z umiłowanej 
ojcowizny. 

Pozbawiony dachu nad głową, życie satwując, uszedł 
w r. 1918 do Polski i osiadł w Warszawie, gdzie mimo 


wy o ochronie lokatorów umów dobrowolnych w najszer- | źthieniónych waruńków ciężkiej, bardzo ciężkiej pracy ŻA: 
szym zakresie, utrwalenie niesporności komornego pod- | róbkowej znajdował jeszcze czas na sprawy  społecziie. 
stawowego, obciążenie najemców opłatą za wodę, inter- Przez lat 14 służył Ojczyźnie ofiarnie i sumiennie, czując 


wencja w kierunku złagodzenia w czasie kryzysu nakazów 
remontowych, dążenie do wydania przez właściwe wła- 
dze przepisów, dotyczących porządku domowego opraco- 
wanego przez Stowarzyszenie, oraz należyta obrona przed 
skutkami moratorium dla bezrobotnych, a w związku z 
tem wyiednania zmiany przepisów o podatkach od nieru- 
chomości, w tym kierunku, aby lokale niewynajęte oraz 
zajęte przez niewypłacalnych lokatorów powinny być od 
podatku zwolnione. 


Stocznia gdańska przemyca maszyny niemieckie 


graniczna maszyny i silniki, pochodzące ze stoczni gdań+ 
skiej, ponieważ części składowe tych silników są pocho- 


Na całym obszarze Małopolski zajęła .małopolska dań 


dzenia niemieckiego. Maszyny te zostały zajęte niemal 
we wszystkich elektrowniach miejskich w całej Małopolsce. 
Elektrownie będą pociągnięte do odpowiedzialności. 


Jeszcze jeden napad na listonosza 


Z Cieszyna donoszą, że wczoraj między godz. 11-ą 
a 12-ą, w południe, dokonano napadu rabunkowego na li- 
stonosza Urzędu Pocztowego w Ustroniu, Q. Małysza, Na” 
pad dokonany został w chwili, kiedy Małysz przejeżdżał 
na rowerze koło lasu w Lipowcu. Nieujęty do tej pory 
bandyta napadł na Małysza, uderzając go kijem w głowę, 


bnik. Bandyta widząc, że jest Ścigany, porzucił torbę z 
pieniędzmi i zbiegł, Torba z pieniędzmi została zwrócona 
Urzędowi Pocztowemu w Ustroniu. Małysza w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala w Cieszynie, gdzie, mi- 
mo pomocy lekarskiej, wkrótce zmarł. 

"W toku pościgu za sprawcą morderstwa, władze bez- 


i gdy ten padł na ziemię nieprzytomny, poderznął mu gar” pieczeństwa ujęły wczoraj o godz. 5-ej popoł. Jana Chrar- 


dło nożem, poczem zrabował mu torbę, w którei znajdo- 


kę z Lipowca, rzekomo syna wójta, Przyznał się on do 


walo się przeszło 2.000 zł, Za uciekającym z łupem bandy- | popełnionego morderstwa. 


tą rzucił się w pogoń przechodzący w pobliżu jakiś oso- 


Echa zajść antyżydowskich we Lwowie 


Wczoraj rano na polecenie prokuratury aresztowany|on ofiarą strzałów dwuch Żydów, 


którzy przechodzili 


został we Lwowie student Zygmunt Zamorski, uczestnik | wówczas ulicą Kopernika. Później jednak okazało się, że 
głośnego w swoim czasie incydentu przy ul. Kopernika, W |rany Zamorskiego pochodzą od petardy, którą on sam miał 
czasie zajść antyżydowskich Zamorski został ranny przy|w ręku. Zamorskiego aresztowano i odstawiono do wię- 


tejże ulicy. Początkowo część prasy donosiła, że padł |zienia śledczego. 


GDAŃSK - 
.— Groźba strajku robotników portowych. 


dzinnych naradach w dniu „wczorajszym komisja rozjem- | Cialiści. 


cza wydała orzeczenie, na mocy którego warunki zapro- 
ponowane związkom zawodowym robotników portowych 
przez przedsiębiorców portowych zostały uznane za słusz- 
ne. Związki zawodowe robotników portowych orzeczenia 
tego nie przyjęły. Wobec tego stanu-rzeczy, jak donosi 
„Danziger Volkstimme", spodziewać się „należy z dniem 1 
stycznia komplikacyj w porcie gdańskim. | 


ŁÓDŹ 

— Uchwała Rady Miejskiej w sprawie obniżki komor- 
nego. Uchwała, jaka zapadła na Radzie Miejskiej w spra- 
wie obniżenia komornego dla mieszkań 2-pokojowych © 
40%, a dla mieszkań 3 i 4-pokojowych o 25% zostanie 
przesłana do Rządu i Sejmu. (K). 


— Aresztowanie kierownika 1 sekretarza „Kartelu 
związków zawodowych”. Donosiliśmy iuż o strzelaninie 
i awanturze w kartelu związków zawodowych. Obecnie 
dowiadujemy się, że kierownik związku, Kuchciak i sekre- 
tarz Rzetelski zostali aresztowani. Zbierali oni wśród ro- 
botników pieniądze na obronę b. członków związku, któ- 


rzy obecnie przesiadują w więzieniu za robotę antypań- |- 


Zebrane pieniądze powędrowały oczywiście do 
Na- 


stwową. 
kieszeni kierownika Kuchciaka i sekretarza Związku. 


osoby, 


leży. nadmienić, że kartel związków zawodowych prowa- 
Po 8-go-|dzi propagandę wśród robotników radykalniejszą, niż so- 


(K). 
KALISZ 


— 2 osoby ranne w czasie pożaru młyna, W czasie 
pożaru, jaki miał miejsce pod Stawiszynem, w pow. kali- 
skim, w zabudowaniach Marjana Harasia, zostały ranne 2 
Ogień, który przeniósł się na wiatrak, uniemożli- 
wił wyjście z niego pracownikom, wobec czego zmusze- 
ni byli wyskoczyć z płonącego budynku. Rany odnieśli: 
właściciel wiatraku Haraś i czeladnik Wacław Skowroński. 
Strat i przyczyny pożaru narazie nie ustalono. (K.). 


KRÓLEWSKA HUTA 
— Skazanie redaktora dziennika niemieckiego, Wczo- 


się szczęśliwym, gdy potrzebujących mógł podnieść na 
duchu swą radą, pomocą, słowami otuchy, a choć sam w 
trudnych znajdował się warunkach, często dzielił się ostat- 
nim groszem z bardziej potrzebującymi. Jego wyjątkowy 
hart i niespożyta młodość ducha, nieprzebrane za- 
pasy humoru, ujmujący sposób bycia ogólny podziw bu- 
dziły, Zachował je do ostatniej niemal chwili. choć ciężko 
musiał borykać się z losem w sędziwym już wieku, a wy- 
rósł przecież i przywykł do dostatków i choć los niemi- 
łosierny zatruł mu ostatnie dnie żywota. Na kilka tygodni 
przed zgonem stracił posadę. Podcięło go to psychicznie. 
Lekkie zaziębienie rozwinęło się w poważną chorobę i po 
dniach kilku, pogodzony z Bogiem, odszedł nazawsze, po- 
zostawiając mieutuloną w smutku żonę, wierną swą towa- 
rzyszkę życia i pogrążając w żalu tych wszystkich, któ- 
rzy Go kochali i cenili. 


` Spoczywaj w Panu, Przyjacielu drogi a pamięć Twa 
serdeczna mię zagaśnie wśród nas. 
M. L, 


Nowa świątynia na Wołyniu 


Kościół katolicki na Wołyniu pod rządami polskiemi 
przechodzi piękny okres odrodzenia bujnego rozwoju. Nie 
szczędzi się sił, pracy i środków materialnych, by cały 
Wołyń został usiany twierdzami katolicyzmu i polskości 
w postaci nowych świątyń i instytucyj dobroczynnych. 

Ostatnio został poświęcony w Równem kościół garni- 
zonowy pod wezwaniem św. Apostołów Piotra i Pawła. 

Garnizon rówieński należy do największych w Pol- 
sce. Kapelant wojskowi od lat kilkunastu dokładali wiele 
starań, by mieć własną świątynię, kościół parafialny bo- 
wiem nie mógł wystarczać jednocześnie į dla żołnierzy, 
Podczas swego pobytu na Wołyniu Pan Prezydent Rzpitej 
łaskawie przyjął protektorat Komitetu Budowy garnizono- 
wego kościoła i jesienią 1930 r. rozpoczęto budowę, szczę- 
śliwie doprowadzoną obecnie do końca. Kościół stanął obok 
koszar, w stylu nowym „bryłowym*. Dźwignięty on zo- 
stał z ofiar garnizonu społeczeństwa i pracy żołnierzy 
którzy wolne od zajęć chwile poświęcali pracy przy budo- 
wie i dali około dziesięciu tysięcy dni roboczych. Ener- 
giczna akcja dowódcy garnizonu gen. Knolla, a przede-/ 
wszystkiem niestrudzona energja ks. kapelana Rajmunda 
Butrymowicza, dokonała tego wielkiego dzieła. - 

Uroczystego poświęcenia dokonał jako delegat Bisku- 
pa Polowego, ks. Dziekan rówieński Ludwik Syrewicz w 
obecności przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych 
oraz tłumów publiczności. (KAP) 


Nowe ksiażki 


GERTRUDA PAGE. — „Paddy do wszystkiego“, Po. 
wieść dla dorosłych i starszej młodzieży, szczególnie dla 
panienek. Tłumaczyła Marja Dynowska. W barwnej 


raj przed sądem grodzkim odbyła się rozprawa przeciwko |okładce J. Kilian-Stanisławskiej. Wyd. M. Arcta, War- 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Der Oberschlesischer Kur- | szawa. 


rier“, Jędralskiemu, oskarżonemu o zamieszczenie artyku- 
łu, znieważającego polskie władze szkolne. Sąd skazał 


Jędralskiego z art. 127 k, k. na zapłacenie jednego tysiąca | 


złotych grzywny, względnie 10 dni aresztu. 


woda gorzka „Franciszka „ Józeta* sprawia znakomitą 


ulgę, Żądać w aptekach į drogeriach. 


4548 | 


W powieściach tego rodzaju lubuje się starsza mło» ' 
dzież, a szczególniej panienki. Główną bohaterką jest za- 
wadiacka pełna życia i temperamentu Paddy, która daje 
sobie radę we wszelkich powikłaniach życiowych. Mimo, ' 


jże nie jest zbyt piękna, wdziękiem swym podbija całe. 
Przy licznych dolegliwościach kobiecych, naturalna ` 


otoczenie. Treścią tej jasnej, pogodnej, choć czasem dla 
kontrastu ciemnionej powieści są dzieje kilku młodych par 
owiane szlachetnoŚścią charakterów i wzniosłością uczuć. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Sobota dnia (7 gru”nia 
DZIŚ: Łazarza B. JUTRO: Gracjana M. 
Wschód słońca 7.39 Zachód słońca 15.24 
Długość dnia 7.45 
Ubyło dnia 9.01 
Wschód księżyca 19.48 


OGÓLNE 

— POSIEDZENIE RADY ZJEDNOCZONEGO BANKU 
ZIEMSKIEGO 

Dn. 15 b. m. odbyło się posiedzenie Rady Zjedn. Ban- 
ku Ziemskiego, na którem przyjęto do wiadomości i za- 
twierdzono sprawozdanie dyrekcji od 1 sierpnia do 1 gru- 
dnia r. b. Następnie zatwierdzono budżet na r. 1933 i 
wysłuchano sprawozdania z przebiegu likwidacji 6-ciu od- 
działów banku. 

— ZEBRANIE KIEROWNIKÓW CUKROWNI 

Dn. 19 b. m. w lokalu Instytutu Przemysłu Cukrow- 
niczego odbędzie się zebranie kierowników cukrowni, na 
którem omawiane będą sprawy, dotyczące ostatniej kam- 
panji cukrowniczej. Ponadto dyrektor Jan Iwasiewicz 
wygłosi referat p. t. „Analiza programu gospodarczego 
zrzeszonego przemysłu polskiego". 

— KONFERENCJA W SPRAWACH HARCERSTWA 

Wczoraj odbyła się u wice-ministra oświaty, p. Pie- 
rackiego, konferencia, poświęcona sprawom harcerstwa. 
W konferencji wzięło udział prezydium naczelnictwa 
Związku Harcerstwa Polskiego z woj. Grażyńskim na cze- 
le. W toku obrad omówiono szereg kwestyi programo- 
wych i wychowawczych. 

— PROJEKT USTAWY O PIELĘGNIARSTWIE 

Dn. 16 b. m. odbyło się pod przewodnictwem dyr. dep. 
służby zdrowia, d-ra J. Adamskiego, pierwsze posiedzenie 
sekcii do spraw pielęgniarstwa Państwowej Naczelnej 
Rady Zdrowia. Na posiedzeniu rozważano projekt usta- 
wy o pielęgniarstwie. Omówiono pierwsze artykuły usta- 
wy, dotyczące m. in. zakresu pracy pielęgniarskiej i nad- 
zoru nad jej wykonywaniem. 

— KOMUNIKACJA KOLEJOWA WARSZAWA — KA- 
TOWICE 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw. w Warszawie po- 
daje do wiadomości, że od dnia 17 b. m. odwołuje się 
kursowanie wagonów I, II i III klasy bezpośredniej ko- 
munikacji Warszawa — Katowice w poc. Nr. 1, odcho- 
dzącym z Dworca Głównego w Warszawie o godz. 17 
m. 10i w kierunku powrotnym w pociągu Nr. 2, przy- 
bywającym na tenże dworzec 0 godz. 20.55. 


MIEJSKIE 

— Z ZAGADNIEŃ MORZA POLSKIEGO 

Dnia 14 b. m., odbyło się pod przewodnictwem Pre- 
zesa dr. H. Grubera zebranie dyskusyjne Polskiego Insty” 
tutu Współpracy z Zagranicą na którem Dyrektor Depart. 
morskiego Ministerjum Przemysłu i Handlu, dr. F. Hilchen, 
wygłosił referat p. t. „Gdańsk i jego role w naszej poli- 
tyce morskiej“. Referent poruszył. zagadnienie, dlaczego 
wolne miasto Gdańsk przyjęło w stosunku do Polski racje 
stanu wojującego germanizmu, a nie wytworzyło własnej 
racji stanu wolnego miasta, i jaki wpływ wywarła taka 
polityka Gdańska na ukształtowanie się polskiej' polityki 
morskiej, oraz jaką rolę powinien odgrywać port Gdański 
w samodzielnej narodowej polityce morskiej. 

— ODCZYT W TEOLOGICUM 

W niedzielę, dn. 18 b. m. odbędzie się o £. 5 i pół 
popol, odczyt Tow: im. Piotra Skargi w Sali Teologicum, 
X. dr. Adam Wyrębowski przy współudziale hr. Adama 
Romera jako koreferenta, wypowie czwarty odczyt z Cy- 
klu „Kościół a Państwo — rys dogmatyczny“. 

— „POMOC BLIŹNIEMU* 

< Dm 17 b. m., t. i. w sobotę, o godz. 5 popoł, w sali 

Zjedn. Chrześc. Służby Domowej, przy dl. Kredytowej 14, 
odbędzie się Gwiazdka dla biednych dzieci, organizowana 
przez Akademickie Stow. Charytatywne „Pomoc Bliźnie- 
mu“. W programie Szopka, odegrana przez dzieci ze 
świetlic „Pomocy Bliźniemu”. O g. 8-ei, po Gwiazdce dla 
biednych dzieci odbędzie się Opłatek członków „Pomocy 
Bliźniemu'*. 

— OTWARCIE OŚRODKA PRZYSPOSOBIENIA 
RADJOTELEGRAFICZNEGO 

Jutro, 18 b. m., o godz. 12 w południe, odbędzie się 
w koszarach pułku radjotelegraficznego (Powązki, ulica 
Duchnicka 1) uroczystość otwarcia stołecznych Ośrodków 
Przysposobienia Wojskowego Radiotelegraficznego. 
` — PRZEDŚWIĄTECZNA LOTERJA ŻYWNOŚCIOWA 

Dziś rozpoczął się o godzinie 12-ei, w południe w sali 


Zachód księżyca 10.43 


Rady ' Miejskiej — Wielka Przedświąteczna Loteria Żyw- 


nościowa, która trwać będzie 2 dni, t. i. w sobotę 17 b. m., 
od godz. 12 do 9-ei wiecz. i w niedzielę, 18 b, m., od 
godz. 10-ej do 9-ei wiecz. Koło Pań L. O. P. P. przygoto- 
wało tysiące fantów, które tak bardzo przydadzą się na 
stole wigilijnym i świątecznym. Los tylko 50 groszy. 
Wstęp wolny. Orkiestra wojskowa, Kosze szczęścia dla 
dzieci. l i 

— KIERMASZ GWIAZDKOWY 

Wczoraj, w południe, wojewoda - Jaroszewicz dokonał 
w Dolinie Szwajcarskiej w obecności przedstawicieli władz 


„DZIEŃ POLSKI 17/18 grudnia 1932 


r. 11 


Nowe rozporządzenia ministrów 


Wczorajszy Dziennik Ustaw przynióst szereg nowych 
rozporządzeń: w sprawie zmian w rozporządzeniu z dnia 
7 grudnia 1926 r. do ustawy o wykonaniu reformy rolnej, 
o postępowaniu z funduszami uzyskanemi z parcelacji z 
wolnej ręki lub z przymusowej sprzedaży maiątków, zwią” 
zanych stałemi ograniczeniami, w sprawie opłat za nadzór 
nad parcelacją, o postępowaniu przy ustalaniu wniosków 
co do wysokości wynagrodzenia za przymusowo wykupy- 
wane maiątki, o trybie przymusowego wykonania orzeczeń 
komisyj ziemskich, nakładających na uczestników scalenia 
obowiązek dopłat pieniężnych, w sprawie zmian w rozpo” 


rządzeniu ministrów reform rolnych i sprawiedliwości z 
dnia 27 sierpnia r. 1926 w sprawie wykonywania ustawy 0 
scaleniu gruntów, w sprawie zniesienia służebności w wo- 
jewództwach: kieleckiem, lubelskiem, łódzkiem, warszaw- 
skiem i w zachodniej części województwa białostockiego, 
oraz w województwach: wołyńskiem, poleskiem, nowo- 
gródzkiem, wileńskiem i we wschodniej części wojewódz” 
twa białostockiego, w sprawie nadzoru weterynaryjnego 
oraz w sprawie. ustalenia siedzib į właściwości terytorjal- 


|. powiatowych urzędów ziemskich. 


Sprawy łowieckie 


"W drodze urzędowej ogłoszono cztery rozporządzenia 
ministra rolnictwa i reform rolnych w sprawach łowiec- 
kich. 

Na mocy tych rozporządzeń, zabroniono całkowicie 
polowania na łosie-byki, dropie i. dropie-kamionki (strepe- 
ty). Dla dzików wprowadzono czas ochrony na okres 10 
miesięcy w roku, tak, iż polowania na te zwierzęta dozwo- 
lone są jedynie w czasie od 1 marca do 30 kwietnia każde” 


go roku. Na żbiki polować wolno od dnia 1 grudnia do dnia 
15 lutego każdej zimy, a na kuny leśne (tumaki) i na norki 
polować wolno od dnia 1 grudnia do dnia 28 lutego każdej 
zimy. 

Polowanie na sarny-kozy oraz samice jelenia į daniela 
dozwolone jest w czasie od dnia 16 stycznia do dn. 15 lu- 
tego każdego roku, a polowanie na bażanty-kury od 1 do 
30 listopada każdego roku. | 


rządowych, samorządowych i instytucji społecznych ot- 
warcia „Kiermaszu Gwiazdkowego* Rady Szkolnej, ktory 
potrwa do dnia 23 b. m. r. b. Kiermasz będzie źródłem ! 
taniego zakupu podarków gwiazdkowych, oraz miejscem 
rozrywek o wysokim roziomie artystycznym. Udział w 
atrakcjach „od godz. 5-ei popołudniu“ biorą: St, Daczyń- 
ski, K. Szuster, Dowbór-Muśnicka, Tadeusz Łuczai, Wan- | 
da Tatarkiewicz - Małkowska, kapela ludowa prof. St.i 
Kazuro i wiele innych. 

— WARSZ.-GDAŃSKIE TOW. HANDLOWE POD 
NADZOREM SĄDOWYM | 

W dniu wczoraiszym zapadł w wydziale handlowym 
Sądu Okręgowego wyrok, udzielający Warszawsko-Gdań- 
skiemu Towarzystwu Handlowo-Zastawowemu, odrocze- 
nia wypłat do dnia 16-go marca 1933 r. Wydział handlowy 
Sadu Okręgowego wyznaczył Towarzystwu nadzorców 
sądowych. pr | 


Cizenienie Loterii 


Wczoraj, w 2-gim dniu ciągnienia 2-ei klasy Loterii 
Państwowej, wygrane głównieisze padły na Nr. Nr.: 

10.000 zł. — 28555 53806 + premia. ` a SZA Mi 

5.000 zł. — 137773. 

2.000 zł. — 74873. 

1.000 zł. — 8892 29577 145346 146522. 

500 zł. — 6660 14323 8868 3559 premia, 64089 

53925 58647 107660 115239 125481. e» 12a 
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WYPADKI 


— POŚCIG ZA WŁAMYWACZEM. Bęlący w ch, 
chodzi. wywiadowca. urzędu Śledczego p'zydzieionv do. 
4 kcm., Pironer, zauważył na rogu ul. Muranowskiej j Po- 
kornei znanego mu  kasiarza-włamywacza, Wincentego 
Strychulskiego, W czasie legitymowania, kasiarz, uderzył 
w brzuch wywiadowce, chcąc go obezwładnić, poczem 
rzucił się do ucieczki. Pironer, aby uiąć kasiarza, który 
na trzykrotne okrzyki: „Stój“! nie zatrzymał się, dał dwa 
strzały z rewolweru w górę, celem zaalarmowania naj- 
bliższego posterunkowego. Tymczasem, kasiarz, wpadł do 
domu Muranowska 38. Bramę natychmiast zamknięto i 
przy pomocy nadbiegłych policjantów, dokonano szczegó” 
łowej rewizji. Strychulskiego znaleziono ukrytego. na 
strychu. . o» 

— POŻAR. Przy ul. Senatorskiej 21, w składzie przy- 
borów fotograficznych. należącym do Landau i Szapiro, 


przy ul. Senatorskiej 21 (gmach teatrów), zapaliła się sza” |: 


fa z drukami, oraz podłoga. Przyczyna — wpuszczenie ru- 
ry od piecyka pomiędzy podsufitkę į; podłogę. Pogotowie 
II oddziału straży pożar ugasiło, wyrąbując część podłogi. 
Straty. nieustalone. Sklep ubszpieczony od pożaru. 


l eese DE RSE PY TEE AOR IE ORDO ĘĄ), JTTA (OBY EEE PORDE; 


0 kremach w świetle nowoczesnej w'edzy 


W dziedzinie rielęgnowania cery į skóry ciała, mają 
kremy wybitnie skuteczne działanie, o ile krem bywa ja- 
kościowo į indywidualnie do danych potrzeb ściśle dosto- 
sowany j racjonalnie zastosówany. Dotychczasowa wy” 
twórczość nie uwzględniła konieczności indywidualizowa” 
nia, dziś zaś wystrzegamy się uniwersalnych kremów, po- 
nieważ wiedza wykazała ich bezcelowość. Byle tłuszcz z 
zapachem nie zasługuje na miano kremu. I tak np. prawi- 
dłowa cera nie wymaga zbytniego natłuszczania, a tylko 
odsłonienia młodocianej warstwy naskórka, co osiąga się 
matowym kremem „Mira“ D-ra Lustra. Wiotczejąca, su- 


cha cera wymaga zasilenia jej ożywczemi składnikami,|. 


przy pomocy gorących spłókiwań i naparzań nad parą. Do 
tego znów celu nadaje się jedynie ożywczy krem „Oxa“ 


D-ra Lustra, Wykwintny, acz tani krem „Ultrasol* stanowi | 


tarczę ochronną przed zmianami atmosferycznemi,. wilgo- 
cią, zimnem, słońcem, podczas wysiłków tanecznych ł 
sportowych. Stąd nazwa jego: krem sportowy. Dla tłustej 
cery nadaje się: wyłącznie mleczko „Lityna”. -> « 

cb Dr, Zenon B. 


ba 


IZ Teatrów 


OPERA. Dziś, o g. 3 popoł. „Halka“ po cenach bar- 
dzo niskich; wieczorem i jutro wieczorem „Turandot“ po- 
raz 2-gi w znakomitej obsadzie premierowej. 

Jutro, o g. 3 popol, opera „Flis“ i balety „Na kwate” 
rze i „Flecik zaczarowany”. 

NARODOWY. Dziś į dni następnych „Wesele“ w no- 
wem opracowaniu reżyserskiem dyr. Ludwika Solskiego 

Dziś, o g. 3 poroł. „Wesele“, 

Jutro, o g. 3 i pół popol. „Car Iwan Groźny”. 


LETNI. Dziś powtórzenie premiery pod kier. reży* 
serskim dyr. Chaberskiego komedji 3-aktowej Harry'ego 
Jenkinsa „Kobieta į szmaragd“ z Jadwigą Smosarską, 
Tad. Wesołowskim, J. Kurnakowiczem, Walterem, Sawa- 
nem, Rapackim, Tomasikiem. 

Jutro, o g. 4 pop. „Podróż poślubna pana dyrektora”. 

NOWY. Dziś i jutro grana będzie głośna komedia Ja- 
kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“ 

POLSKI. Dziś i codziennie operetka „Nietoperz“ 

"W niedzielę, o godz. 4 popoł. widowisko J. Warnec- 
kiego „12 godzin przygód”. Treścią barwnego przedsta- 
wienia są przygody kapitana polskiej marynarki i jego ro- 
dziny w Chinach“. „12 godzin przygód”, to widowisko dla 
wszystkich, ale przedewszystkiem dla młodzieży. Wido- 
wisko dawane będzie wyłącznie w soboty i niedzielę po” 
południu j przed południem. 

ARTYSTÓW. Dziś i dmi następnych głośna 
sztuka A. Tołstoja ; Szczegolewa p. t. „Rasputln* 
(Spisek Carowei). Sztuka ta przedstawia niezmiernie cie- 
kawe stosunki, jakie panowały w ostatnich latach panowa* 
nią Mikołaja II na dworze carskim. . Obsadę tei 
nowoścj tworzą pp.: Halska, Horecka, Plucińska, Rele- 

wicz-Ziembińska, Skrobecka, Chmielewski, Boelke, Ki- 
jowski, T. Frenkiel į in. i 

ATENEUM. Dziś świetna sztuka K. Zuckmajera p. t. 
„Kapitan z Koepenick“ z Jaraczem w roli tytułowej. 

Jutro, o g. 4 popoł. „Sędzłowie* į fragmenty z „Wy- 


| zwolenia”. 


„BANDA“ — TEATR MAŁY. 
wia „Jarmark Śmiechu”, 
„MORSKIE OKO“. Dziś i codziennie 
obrazach p. t. „Brawo! Bis", 
TEATR „8 m. 30" (ul Mokotowska 73). Codziennie cie. 
sząca się niesłabnącem powodzeniem operetka Stolza „Pep- 
pina“ (adaptacji J Krzewińskiego į Ł. Brodzińskiego). 
© TEATR KAMERALNY. Dziś j codziennie „Dziewczę' 
ta w mundurkach“ w reżyserjj Zofii Modrzewskiej. 
„WESOŁY TEATR", Dziś į codziennie o g. 7 m. 15 
19 m. 30 operetka - rewia p. t. „Tango į miłość". 


Dziś po raz 100-ny re- 


rewja w 30 


KONCERT MARJI LABIA. W d. 18 b, m, o g. 8 m. 
30 w., w sali im, Fr. Chopina, odbędzie się świetny kon- 
cert chlubnie znanei primadonny scen włoskich ij innych 
p. Marji Labia. Udział w koncercie biorą pp. Bronisława 
Wilecka i Romana Lilian. Akompaniuje Ignacy Rosen- 


um, 
Z FILHARMONJI. Jutrzejszy nadzwyczajny poranek 
symfoniczny w Filharmonii, poświęcony jest wyłącznie 
muzyce polskiej, W wykonaniu wezmą udział: Orkiestra 
filharmoniina, sopranistka p. Maria Kaupe, Zespół soli- 
stów i chór urzędników pocztowych, kierownictwo muzy* 
czne obejmie Grzegorz Fitelberg. 
CYRK. Nowy program grudniowy. -Fenomenalny 
szympans Mister Dżek į 16 wielkich atrąkcyj. Dziś dwa 
przedstawienia, 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo — „Pieśń nocy“. 
` Atlantic — „Bezdomni“. 
'Filharmonja — „Zemsta Tonga“. 
Capitol — „Komenda serc“. 
Casino — „100 metrów miłości“, 
Colosseum — „Biały ślad“. 
Europa — „Blond Venus“. - 
Majestic — „Kiki“. 
Hollywood — „Dziecko ulicy“; 
Światowid — „Na rozkaz kobiety“. 
Palace — „Olimpiada Miłości*, 
"Pan — „Pod fałszywą flagą“. 
Stylowy — „Czemp”. 


_ ty Schumanna-Heinego", 
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Ruch wydawniczy 


DWUTYGODNIK „BRIDGE“ 
I-szy Korespondencyjny Turniej Brydżowy, 


Wśród niezmiernie interesującego materjału, jakim 
darzy swoich czytelników Dwutygodnik „Bridge“, w Nr. 
22 z dnia 1 grudnia r. b. znajduje się oryginalny pomysł 
Redakcji tego wydawnictwa, a mianowicie rozpisanie I-go 
Korespondencyjnego Turnieju Brydżowego w Polsce. 

Pozatem na treść Nr. 22 „Bridge'a* składają się, mię- 
dzy innemi, następujące prace i studja wybitnych pol- 
skich i zagaranicznych ekspertów brydżowych: System 
21, Znoszenie bez atu, Nowy Kodeks Brydżowy, Partja 
praktyczna, Nauka brydża, 

Numer uzupełniają ciekawe wiadomości ze Świata 
brydżowęgo, obfita kronika krajowa i międzynarodowa, 
pełna humoru i satyry rubryka brydż.. brydż... dział za- 
dań (Konkurs Świąteczny), ćwiczenia praktyczne oraz fa- 
chowe odpowiedzi Redakcji. 


Radjo 


WTOREK 

20 grudnia 
12.10 — Płyty. 15.35 TERS „Wśród książek”. 15.50 — 
Płyty. 16.25 Odczyt dla nauczycieli. 16.40 — „Z nad 


świętej rzeki* — wygł, prof. M. Siedlecki. 17.00 — Popo- 
łudniowy koncert symf. poświęcony utworom R. Wagne- 
ra w wyk. ork, Filh. Warsz. pod dyr. 'Q. Fitelberza. 
18.00 — Muzyka lekka z kaw. „(iastronomja*, 19.20 — 
Bieżące wiad. roln. 19.30 — Pogadanka muz. „Miłość poe” 
19.45 — Prasowy Dziennik Ra- 
djowy, 20.00 — Koncert w wyk. ork, P. R. 20.50 — Ko- 
munikaty i wiad. sportowe. 21.40 — Arje i pieśni w wyk. 
E, Bandrowskiej-Turskiej. 22.30 — Koncert kompozytor- 
ski R. Maciejewskiego, 23.000 — Muzyka tan. z kawiarni 
„Ziemiańskiej”, 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 345 z 


ŚRODA 
21 grudnia 


12.10 — Płyty. 15.35 — Program dla dzieci. 16.00 — 
Płyty. 16.40 — Podstawowe cechy wojska. 17.00 — Od- 
czyt dla nauczycieli muzyki. 17.20 — Płyty. 17.40 — Za- 
zadnienie skrócenia czasu pracy — na terenie międzyna” 
rodowym. 18.00 — Muzyka z „Adrii”*. 19.20 — Skrzynka 
Pocztowa Rolnicza, 19.30 — U źródeł naszego romansu 
psychologicznego — dyskusja pp. M. Kuncewiczowej z 
W. Melcer-Sztecktrową. 19.45—Pras. Dzien. Radj. 20.00— 
„Tenor, sława i kres“ — p, W. Hulewicz, 20.30 — Płyty. 
21.00 — Wiad. sportowe. 21.10 — Koncert kameralny w 
wyk, Warsz. Kwartetu Smyczkowezgo. 22.00 — „Na wi- 
dnokręgu", 22.15 — Muzyka tan, z danc. „Adria“. 22.40 — 
Odczyt w jęz. niemieckim, 23,00 — Muzyka tan. z „Adrii”. 


dnia 


„DZIEŃ POLSKI, 17/18 grudnia 1932 r. 


DYREKCJA GŁÓWNA 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 


w Warszawie 


podaje do wiadomości, że na skutek deklaracji, zeznanej 
ma zasadzie artykułu 244 Ustawy Towarzystwa w księdze 


hipotecznej dóbr CZESC DÓBR ZDŻARKI LIT. F, po- 


| wiatu Rawskiego, o postąpieniu za te dobra % części Sza- 
icunku ponad zalicytowaną sumę w dzień I-ej czyli osta- 
tecznei sprzedaży, to jest dnia 30 listopada 1932 r. wy” 
znaczona została nadlicytacja powyżej wymienionych 
dóbr 

Zaległość należności Towarzystwa w terminie nadli- 
cytacii wynosić będzie złotych 2.444 groszy 36. 

Vadium oznaczono na złotych 6.400. 

Nadlicytacja odbędzie się w dniu 30 grudnia 1932 ro- 
ku o godzinie 1l-ei rano w kancelarji 


sze lub jego zastępcą i rozpocznie się od sumy zł 


25.000 


Nieumorzony dług Towarzystwa wynosić będzie w 


dniu sprzedaży złotych 2.093 gr, 02. 


UWAGA I. Nadlicytacja odbywać się będzie w ter- 
minie powyżej wskazanym wobec Delegowanego Dyrekcji 


Głównej. 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia we właściwej 
księdze hipotecznej w Piotrkowie i w biurze Dyrekcii 


Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w War- 


szawie. 
UWAGA M. W nadlicytacji mają prawo brać udział 


nietylko ci, którzy zeznali w księdze hipotecznej deklara- 
cję w myśl artykułu 244 Ustawy Towarzystwa, lecz i 
wszyscy obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, składający 


vadium w sumie złotych 6.400. 
Warszawa, dnia 9 grudnia 1932 roku 


Prezes: A. Łuniewski. 
Naczelnik Wydziału Prezydjalnego: K, Arnold. 
4570 


WRACA TR RO S OKA LE S A TR. AKA LO 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 16.12 
! WALUTY 
Holandja 358.95, Szwajcarja 171.80, Londyn 
29.55, Nowy Jork 8.925, Paryż 34.85, Włochy 
45.70, Sztokholm 161.—, Gdańsk 173.35. 
W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.634 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 
3 proc. Poż. Prem. Bud. —.—, 4 proc, Poż, 


Dol. 51.60—51.75, 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94.—, 


8 proc. L. Z. B-ku G. K. 94, 7 proc. L. Z. B-ku Roln. 
83.25, 7 proc. L. Z. B-ku G. K. 83.25, 7 proc, Poż. 
Stab. 54.13—53—53.50, 5 proc. L, Z. m. Warszawy 
zł, 43.50, 4 i pół proc. L. Z. zł. 33.50 — 33.25, 
8 proc. L. Z m. Kalisza 44, 10 proc. L. Z. m. 


Radomia 41. 
AKCJE 
Bank Polski 86.50, Ostrowieckie 26. 


Tendencja dla dewiz utrzymana, lekki spadek 


kursów papierów procentowych. Na giełdzie papie- 


rów znaczne ożywienie. 
Rynki zbożowe I towarowe 
7 ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 16.12. Na zebraniv giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
1146 ton, w tem żyta 300 t. Notowano za 100 kg, 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart I-szy 15.25 
—15.75, II-gi 15.00—15.25, pszenica jara czerwona 
szklista 26.25—26.75, pszenica jednolita 25.50— 
26.00, pszenica zbierana 25.00—25.50, owies jedno- 
lity 15.00—16.00, owies zbierany 14.00—14.50, 
jęczmień na kaszę 13.50—14.00, ięczmień bro- 
warowy 15.50—16.50, gryka 15.00—16.00, proso 
18.00 — 19.00, groch polny jadalny z workiem 
23.00 — 25.00, groch Victoria 25,00-—30.00, pelusz- 
ka 15.00—16.00, rzepak zimowy 48.00—50.00, sie- 
mie lniane bazis 38.00—40.00, koniczyna biała su- 
rowa 90—120, koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
97% 130—180, koniczyna czerwona sur. 90—110, 
bez kanianki 110—125, mąka pszenna luksusowa 


43—48, mąka pszenna 4/0 38—43, mąka żytnia py- 
tlowa 25.00—27.00, żytnia sitkowa 20.00—21.50, 
żytnia razowa 20.00—21,50, otręby pszenne 9.75— 
żytnie 8,50—9.50, ku- 
chy Iniane 20.50—21,00, rzepakowe 15.57—16.25, 
słonecznikowe 16.50—17.00, ziemniaki jadalne 3.50 


10.25, średnie 9.25—9.75, 


4.00, Usposobienie spokojne, 


Notariusza przy 
Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego, Marjana Bycz- 
'|kowskiego, w mieście Piotrkowie, przed tymże notarju- 


Nr. 348/349 


POZNAŃ, 16.12 Żyto 13.70 — 13.99. nszenica 21.00 — 
22.00, jęczmień 64—66 kg. 12.50—13.00, 63 ką. 13.00—13,75, 


browarny 14.50—16.00, 
się do siewu — —— ——>m, 


owies 11.00—11.25, owies nadający 
mąka żytnia 65% 21.25—22.25, 


pszenna 65% 34.50—36.50, otreby żytnie 7.75—8 00, pszenne 


7.50—8,50, nszenne orube 8.50—9,50, 


rzepak 44.00—45,00, 


rzepik zimowy 40—45, gorczyca 36—42, wyka letnia ——, 
peluszka 13.—14, groch Victoria 20—23, Folgera 31—34, 
łubin niebieski — — —, żółty — —, mak niebieski 100—110, 
koniczyna biała 100—140, ziemniaki jadalne 2.20—2.50, słoma 
pszenna i żytnia luzem 2.50—2.75, prasowana 3.00—3.25, 
owsiana i jęczmienna 2,50—2.75, prasowana 3.00—3.25, siano 
luzem 5.00—5.25, prasowane 6.00—650, Nadnoteckie 6.00— 
6.50, prasowane 6.75—7.40. Ogólne usposobienie spokojne, 


J. 


Dla młodzieży: 


kierowcy 


Rex Beach 


m 
= 
KA 
+ 


NOWOŚCI 


H. Grotowska — JENIEC Z PÓŁNOCY. 
Powiastka o białym niedźwiadku K 
Porazińska — 
Kształcenie w dziecku cz owieka R 
M. Konopnicka — O KRASNOLUDKACH. 
Nowe wydanie na papierze bezdrzewnym 


J Hełm-Pirgowa — 
Powieść z życia szkolnego brosz. 4.80 kart, 6,— 
M. Buyno-Arctowa-— NASZA MALENKA. 
Powieść o samochodzie i jego dzielnym 


Dla dorosłych I młodzieżw: 


J L Kraszewski — SCENY SEJMOWE. 
Powieść historyczna z 1793r. biusz. 3.60 our. 5,47 


Czerw. książki Ne 20 


G. Page — PADDY DO WSZYSTKIEGO. 
Czerw. książki Ne 21 


KATALOG DARMO 


warszawa M. ARCT nowy świat 35 
I WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


1. 


50 
WESOŁA GROMADA. 
4, 


9, — 


ZASTĘP. 


1— 


SREBRNA ŁAWICA. 
vrosz 6.4: opu 6,80 


bro*z. 6.4) opr. 8.80 


Polski Przemysł Meslowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać 1 wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 


Dzi»ł stołowychi dębowych, orzechowych ` 


od 500 zł. 


Dział sypialni: jesionowych, dębowych 


od 500 zł. 


Dział gabinetów! 
fnych i skromńvch 


orzechowych wykwin- 
od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 

Dział klubowyochi fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 

Dział tapczanówi tapicerskie, knippenbere 


gowskie od 80 zł, 


Dział otomani gobelinowe, makietowe — 


solidne od 150 zł. 


Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krzece', wieszadeł 

stojących, wiszących i t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


DGŁOSZEKIA DROBNE | Rządca, 


LA n- 
Biuro Bobińskiej ew 
cza 4. Cudzoziemki. Nauczy- 
cielka — konwersacja francu- 
ska — muzyka. Nauczyciel ru- 
tynowany. Freblanki. Gospo- 
dynie wiejskie. 4579 


Buchalter 1017Y; Pitansista, 


samotny, rutyna, 
biegły, sumienny, poszukuje 
stanowiska do obiektu rolnego 
i przemysłowego. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia 
„Dzień Polski“ pod „Buchal- 
ter”, 4577 
traktor tró'ski- 
Młocarnia, bowiec, prawie 
nowe, tanio, Marszałkowska | 
Ossowska. 97000. 4580 
specjalista po. 
Polerownik aja pracy- 
Poleruje, matuje, odnawia me- 
ble, pianina, antyki. Roboty 
stolarskie, tanio. Tel, peN ph 


- 


4358 


Czernichowiak, lat 
28, siedmioletnia 
praktyka, poszukuje posady na 
ordynarję za zabezpieczeniem. 
Oferty „Dzień Polski” pod 
„zabezpieczenie”. 4574 


Tysiące chorych na katar 


żołądka, wzdęcia, 
kurcze, bóle, niestrawność, zga- 
gę, nudności, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienie ete. 
odzyskało zdrowie używa- 
jąc ziółka sławnego na esły 
świat doktora Dietla profe- 
sora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. — Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającejl Adres: 
Liszki — Apteka. 450 


hodowea, 
Lamiłowany doświadczony 
rolnik znający młleczarstwo, 
wiek średni, praeowity, su- 
mienny, dobre referencje, wa- 
runki skromne, poszukuje po- 
sady rządcy. ewent pisarza 
od zaraz lub później. Zgłosze- 
nia — Urbanowski, poczta 
Leszno/Błonia. ` 4538 


Sorti Rua! PRACO Z CA ROAD ER ARE REED WA ORO RAE ZOO ROK E ZRK OSC EEC ZACK WO OZ OR ZEE REED Y DARZYŁ, 


OGLOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpaity reds W tekście 60 gr., reklamy 40 gr. Nekrologi do 50 mm. 20 Gre do 160 mm. 40 gry wyżej 


60 gr Zwyczajne (6 szp.) 


18 gr., tabel. | oyfrowe CO szpaljt» 88 gr. 


wyras 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i tirma zagranicznych © 100 proo. drożej, Za terminowy druk ogłoszeń admin, nie odpowiada 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 18 gr. Poszady I prace (poszukiwane) us 


ASADA E ZE ZZ AZOKZZZZAEZCZEZĘK WCZK ZE ZZZA A ZZOZ DG ZOOCZZZOZ OZZIE ZZ Z ZZ ZOZ ZE Z Z R OO DOO ZZOZ O ZZOZ ZE ZZ Z OZ ZO ZZOZ ZZO WZA ZO ZZZZY DZY ZZO ZZOZ WEZWIE ZIE ZZOZ ZOZ O ZY RZ ZO OZ ZZ a y 


PRENUMERATA: W Warszawie a odnoszeniem 
wwa A oraes na prowinoji 


domu 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es zł. 10. 
zmiana adresu 60 gr. 


KONTO 
OCOZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


SORAYA EC ZOZ ERO POZZO OIN OARERZO AŚ: PA WEORAKO ACE COAT PRO ERZE ZO RRT EROS PES ŹĆ ©. WK LAIK IACE AOC KA OWO EG ICT CZE EEC WYD 


Wyd: POL. POWSZ, SP. WYD. 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckieł”. Szpitalna 1. Redaktor odpowiedzialny: STEFAN GOSTOMSKI 


